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CRACOVIA ZABIERA WIŚLE PIERWSZE PUNKTY
■nastało się zadoić

tradycji
KRAKÓW, 26.5 (Tel. wł.). Cracovia — 

Wisła 1:0 (0:0). Bramkę zdobył Radoń 
w 82 min. gry. Sędzia Bukowski z Ra­
domia. Widzów ponad 25.000.

Cracovia: Rybicki, Gędłek, Glimas, 
Jabłoński I, Parpan, Jabłoński II, Palo­
nek, Różankowski II, Poświat, Radoń, 
Bobula.

Wisła: Jurowicz, Dudek, Flanek, 
Snopkowski, Legutko, Wapiennik, Cisów 
ski, Gracz, Kohut, Rupa, Manioń.

Derby Krakowa niaji; już ustaloną tra- 
dycją atmosferę, a nawet i nazwę „świę­
ta wojna". Tym razem na długo przed 
meczem rozpoczęła się prawdziwa wojna 
o bilety wstępu, których zabrakło po 
półgodzinnej przedsprzedaży i, których 
ilość z uwagi na pojemność stadionu 
ograniczono do 22.000 (płatnych).

Przed zawodami nosili juniorzy Wi­
sły dookoła stadionu transparenty z 
napisami wzywającymi do sportowego 
zachowania się. Apel nie pozostał bez 
skutków.

Dzień przed meczem słyszało się o fan 
tastycznej sumie 5.000 zł płaconej za bi­
let na trybunę. Dobrze byłoby ofiaro­
dawcom tak wysokich cen wytłumaczyć, 
że gdyby wiciu z nich płaciło takie su­
my i odprowadzało do innej kasy, to sta 
dion, na który czekamy postałby szybko 
wzniesiony. Równolegle z wojny o bile­
ty rozgorzała wojna nerwów.

Obie drużyny zakonspirowały swoje 
składy i tylko z mniej kompetentnych 
źródeł można było otrzymać wieści o 
rzekomych sensacjach w zestawieniach 
osobowych. Rzeczywistość pokazała jed­
nak, że drużyny wystąpiły w takich sa­
mych składach, jak w niedzielę jedynie 
miejsce Giergela zajął Cisowski.

TEORIA I RZECZYWISTOŚĆ
Teoretycznie biorąc szanse były po 

stronie Wisły. Z uwagi na jej niepoko 
nalność w bieżących rozgrywkach ligo­
wych oraz własny teren. Po stronie Cra- 
covii zaś było przysłowiowe szczęście 
specjalnie do meczów z Wisłą. Powiedz- 
my odrazu, że szczęście to uśmiechnęło

11 reprezentantów 
w składzie 
Bratisławy
ŁÓDŹ, 26.5 (tel. wł.) — Reprezen­

tacja Bratysławy, która przyjeżdża 
do Polski i rozegra tu prawdopodo­
bnie trzy spotkania (4 czerwca — z 
reprezentacją Łodzi, 6 czerwca — 
przypuszczalnie z reprezentacją Gdań 
ska, 9 czerwca — w Sosnowcu mecz 
sparringowy z- reprezentacją PZPN) 
nadesłała już skład imienny swej dru 
żyny, Oto nazwiska:
Rayman, Sta jer, Venglar, Krizan, 

Jajcaj, Baladi, Vican, Benedikowicz, 
Marko. Matuszek. Pazicky .Malatyn- 
ski, Prajs, Szymański, Tegelhof, Las- 
kov. Pokorny, Urge, Pastucha.
W składzie tym widzimy aż 11 re­

prezentantów Czechosłowacji. I tak: 
Raymana, Venglara, Baladi, Vikana, 
Marko (grał przeciw Rumunii) Fazie 
ky‘ego (grał przeciw Rumunii). Mała 
tyńskiego. Prajsa i Szymańskiego 
(obaj występowali przeciw Rumunii), 
Pokornego i Urge.
Według doniesień, najlepszym za­

wodnikiem w zespole Bratysławy 
jest wschodząca gwiazda piłkarstwa 
czechosłowckicgo — prawy łącznik 
Pazicky, bardzo młody stosunkowo 
zawodnik, bo urodzony w 1927 r.

podwawelskiej
się i dziś Cracovii. Przebieg meczu me 
wskazywał zwycięstwa, a porównanie sił 
nie wykazywało przewagi Cracovii. To 
prawda, że miała ona w swych szeregach 
w doskonałej formie znajdujących się 
zawodników jak Gędłek, Parpan. Rybi­
cki, ale na poziomie wymienionych grali 
w Wiśle Gracz, Dudek. Trzeci z nieza­
wodnej trójki Jurowicz tym razem dro­
go okupił jeden nieopatrzny wybieg, po 
którym... poszła bramka.

ODWROTNA STRONA MEDALU
Oprócz tych najlepszych wymieńmy 

najgorszych. Rupa po jednej stronie a 
Palonek po drugiej zdyskredytowali się 
zupełnie. Rupa, typowy tchórz i kunkta­
tor, hamuje każdą akcję własnego napa­
du i w ogóle unika walki, woli np. egze­
kwować rzut wolny z dalszej odległości, 
niż być pod bramką, gdzie trzeba wal­
czyć o piłkę. Będąc zaś sam pod bram­
ką przeciwnika tracił wiele razy pitkę 
w dziecinny ■ sposób i stwarzał sytuacje 
dla groźnego przeciwnatarcia, z uwagi 
na wysuniętych do przodu własnych 
partnerów.

Palonek był zaledwie kilka razy w 
akcji, nie mniej jednak ani razu nie za. 
grał celowo. Bardzo słabo również wy­
padli Poświat i Cisowski. Różankowski 
był przez dłuższy czas niewidoczny, a je­
go najbliższy sąsiad Radoń nie wybił 
się ponad przeciętność. Wiele dobrych, 
ale równocześnie i wiele słabszych mo­
mentów mieli: Flanek, Wapiennik, Ma- 
moń i Kohut po jednej a -Jabłońscy, 
Glimas i Bobula po drugiej stronie.

PIERWSZE STRZAŁY
Od pierwszej chwili meczu widać 

było, że siły są równe, że ciężar gry 
spocznie na formacjach defensyw­
nych. Atak Wisły w pierwszych mi-

Dokończenie 
na str. 3-ej

Dlaczego nie 
w Budapeszcie?

Z Budapesztu nadchodżi wiado­
mość, że Węgierski Związek Piłki 
Nożnej, przychylając się do prośby 
miasta Debreczyna, ma zamiar zor­
ganizować tam mecz Polska — Wę­
gry!

Jest to naturalnie sprawą gospo­
darza, w jakim pokoju chce przyjąć 
gościa, i sami często praktykowaliś­
my i praktykować będziemy organi­
zację spotkań międzypaństwowych 
w miastach ppzastołecznych.
, Obowiązujący — aczkolwiek nie 

pisany — dotychczas ceremoniał dy­
plomatyczny przewidywał urządzanie 
pierwszych po wojnie oficjalnych 
spotkań w _ stolicach danych krajów. 
Stąd też wielka ilość meczów w War. 
sza wie.

Wydaje nam się, że z tych przy­
czyn pierwszy oficjalny występ‘pier­
wszej polskiej reprezentacji. piłkar­
skiej powinienby nastąpić w Buda­
peszcie. Mecz zeszłoroczny w stolicy 
węgierskiej rozegrany został przez 
zespoły rezerwowe i nie mógł mieć 
charakteru „pełno-oficjalnego".

„WPŁAW PRZEZ WISŁĘ"
WYGRAŁ KOROLKIEWICZ

Odbyły się zawody pływackie „Wpław 
przez Wisłę". Wygrał Korolkiewicz w cza­
sie — 6:08, przed Kociszewskim — 6:0? I 
Słoniewskim — 6:38. Start odbył się z 
przystani Gwardii, a metą była przystań 
Polskiej YMCA

Ambicje Adamczyka
sięgajg 770 cm

Nowy rekordzista Polski w sko­
ku w dal wyjawił nam swe zamie­
rzenia na przyszłość. A działo się 
to w rytm rzęsistej ulewy, w cza­
sie przerwy niedzielnego meczu 1 
ZS Kolejarz — Lechia w Pozna­
niu.

— Jestem niezmiernie zadowo­
lony z osiągniętego wyniku — 
mówi Adamczyk. — Ale to nie 
jest ostatnie słowo w tym sezonie! 
Zamierzam osiągnąć odległość. 
7,70 m!

Z dalszej rozmowy wynika, że 
Adamczyk chce jeszcze w tym ro­
ku pobić rekord Polski na 110 m 
płot, oraz, ale to już w przyszłym 
sezonie, rekord w 10-cio boju!

Nowokreowany rekordzista jest 
pełen dobrej myśli, a znając jego 
pracowitość, pozostaje nam tylko 
życzyć mu osiągnięcia sukcesów. 
Pomoże mu w tym solidna opie­
ka, jaką otacza świeżo upieczone- -: 
go poznaniaka inny obywatel gro­
du Przemysława, znany zawodnik 
i świetny trener, mgr Karol Hoff- ' 
man. |

Rekordowym skokiem niedziel­
nym wymazał Adamczyk z tabeli 
również rekord okręgu, wynoszą­
cy 7,22 m mgr. Hoffmana! Pierw­
szym, który złożył serdeczne gra­
tulacje zwycięzcy, całując go przy 
tym z „dubeltówki", był właśnie 
jego nauczyciel, dotychczasowy 
posiadacz rekordu.

Prezentujemy 
Mistrzów Rumunii 
na r. 1949

W Bukareszcie zakończyły się in­
dywidualne mistrzostwa bokserskie, 
które trwały z przerwami kilkana­
ście tygodni. W zawodach wzięło 
udział około 1000 bokserów, reprezen 
tujących kilkadziesiąt ośrodków ro­
botniczych i szkolnych.

Walki, które przeprowadzone zosta 
ły w czterech rundach eliminacyj­
nych, rozpoczęły się w różnych mia 
stach kraju, a skończyły się w Buka 
reszcie, cieszyły się liczną frekwen­
cją.

Ósemka mistrzowska—której wiek 
przeciętny jest 21 lat — może być 
zastąpiona z powodzeniem przez ze 
spół rezerwowy, który niewiele ustę 
puje pierwszej reprezentacji narodo 
wej.

Jedno pewne
PRZEGRAMY z Węgrami 1:6 — 

twierdzą niektórzy sympatycy 
tenisa, zaglądający od kilku dni na 

korty warszawskiej Legii, jak gdy­
by dla sprawdzenia formy zajadle 
trenujących tenisistów.

— Wydaje mi się, że Skonecki po­
winien pokonać Adama (Stolpę) — 
powiedział po godzinnej obserwacji 
gry naszego mistrza — jeden z tzw. 
fachowców. Przegramy więc tylko 
1:6...

— Wygrać nie możemy, ale dwa 
punkty na pewno zdobędziemy upie­
rał się jeden z czołowych tenisistów. 
Skonecki wygra z Adamem, a Ję­
drzejowska powinna zrewanżować 
się Hidaśsy za budapeszteńską po­
rażkę.

Gdy dodamy do tych różnorodnych 
opinii — jeszcze jedną: Węgry zwy­
ciężą 4:3 (nie wiem, skąd znalezjpno

Dziś 
Wsbolh-Pigie k 
MAd a m-Skonecki

PZTen. projektuje zaproponować 
Węgrom, by zgodzili się na następu­
jące zestawienie gier (bez losowa­
nia) w pierwszym dniu tenisowego 
meczu Węgry — Polska: Asboth — 
Piątek, oraz Adam — Skonecki.

Debel polski wystąpi w składzie: 
Piątek, Bełdowski. W grze miesza­
nej z Jędrzejowską wystąpi Skone­
cki.

Na temat zestawienia par węgier­
skich niestety nic jeszcze nie może­
my powiedzieć. W singlach grać bę­
dą Asboth i Adam, w singlu kobiet 
— Hidassy. Pozostali gracze, a więc 
Feher i Petoe — zasilą pewno wę­
gierskie pary w deblu i grze miesza­
nej.

Węgrzy przybyli do Warszawy w 
piątek o godz. 6½ — a więc w dniu 
meczu.

Słrand 
zawieszony

Szwedzki Związek Lekkoatletycz­
ny postanowił zawiesić , Stranda — 
rekordzistę świata na 1500 m — za 
startowanie w Niemczech, wbrew za 
kazówi Związku. Jednocześnie zosta 
li zawieszeni koledzy Stranda z KIu 
bu „Malmó", którzy również uczest 
niczyli w tournee po Niemczech.

Tytuł mistrzów zdobyli: Musza: 
TOMA — lat 19 — tokarz; Kogucia: 
ILIE — lat 19 — spawacz; Piórko­
wa: FIAT — lat 20 — ślusarz; lek­
ka: AMBRUS — lat 19 — uczeń li­
ceum techn. Półśrednia: LINKA — 
lat 19 —mechanik; średnia'—' IOR- 
DACHE — lat 23 — laborant;1 pół­
ciężka: CIOBOTARU — lat' '22 — 
spawacz;- ciężka — MENTZEL — lat 
30 — mechanik. • (M)

Spsrtak znów na czele
mistrzostw ZSRR
Dynamo traci 1-szy punkt

W meczach o mistrzostwo I-ej Li­
gi ZSRR — Dynamo Moskwa zremi­
sowało z Naftowcem (Baku) 1:1, a 
Spartak Moskwa zwyciężył WWS 
(Moskwa) 4:1. W tabeli prowadzi, 
nadal Spartak (Moskwa)

lak będzie z Węgrami?
— przegramy 

3-ci punkt?) — stwierdzimy wtedy, 
iż tzw. opinia publiczna jest na ogół 
zgodna i pogodzona z faktem, iż na­
si dzisiejsi przeciwnicy są pewnymi 
faworytami na zwycięzców.

Asboth wspaniale rozpoczął se­
zon w ub. roku, bijąc w Nicei Dro­
bnego, bez utraty seta 8;6, 6:1, 
6:3. W innym turnieju na Riwierze 
doskonały Węgier umiał. pokonać 
Amerykanina Patty w 5 setach, 
oraz Włocha Cucclli w Jt setach. 
Wielki indywidualista — Asboth 

jest tu czynnikiem decydującym. — 
Gier pojedynczych przegrać oczywi­
ście nic może (o jego.pojedynku ze 
Skoneckim poniżej), a jeśli zechce 
pofatygować się i wystąpi jeszcze w 
grach podwójnych — oczywiście i tu 
przysporzy Węgrom dalsze punkty.

STOLPA = ADAM
Z „praktycznego" Więc punktu wi­

dzenia.bar dziej .interesuje nas ‘osobą 
drugiego reprezentanta Węgier — 
Adama. Adam i Stolpa — to jeden 
i ten sam gracz. Przed tym używał1 
nazwiska Stolpa, przed paru laty 
zmienił je nieodwołalnie na bardziej 
brzmiące z madziarska — Adam. — 
Wraz ze zmianą nazwiska, zmieniły 
się i możliwości tego tenisisty. Adam

(Dokończenie na str. 5-ej)

Sukces 
kctasy polskiah 
we Frsmcp

Polscy kolarze we Francji, Kłąbiń 
ski (Klabinski) i Marcelak odnieśli 
sukces w wyścigu Paryż — yalen- 
ciennes zajmując drugie i trzecie 
miejsca. W tym wyścigu na trasie 
245 km — Kłąbiński został pokona­
ny zaledwie o ćwierć kola przez De- 
preza (6:52). Marcelak był trzeci. Pa 
wlisiak znalazł się dopiero na 24-ej 
pozycji.

Największy shkces odniósł Polak 
Antoni Frankowski, który zwycię­
żył w wyścigu Paryż — Tours (225 
km). Polak przejechał dystans w 
5:56,28, bijąc Włocha Persico o prze 
szło minutę. Dziennik paryski L‘E- 
quipe zamieścił duży tytuł „Łe Po- 
lonais Frankowski . devant 1‘Italien 
Persico".

WOKÓŁ ITALII
W wyścigu kolarskim dookoła Wioch 

prowadzi po 5 etapach Sanzl. Etap 5-ty 
Salerno — Neapol wygrał Biagioni (Wło­
chy) przed swym rodakiem Leoni.

Program tenisistów 
CSR

PRAGA. Po mistrzostwach tenisowych 
CSR, Drobny i Cernik udadzą się do Pa­
ryża, gdzie w dniach 10. — 12 czerwca 
rozegrają -^spotkanie. tenisowe z Francją, 
w ramach <111. rundy gier o puchar Davisa.

W turnieju tenisowym w Wimbledonie, 
oprócz Drobnego i Cernika, wezmą udział 
również . Krajcik i Miskpva, przy czym 
wyjazd tej ostatniej będzie zależał od 
formy, jaką wykaże ona na mistrzostwach 
krajowych.

SZWAJCARIA — WALIA 4:0
ZURICH. Ńa zakończenie tournee po 

Europie, reprezentacja piłkarska Walił ro­
zegrała w Bernie mecz z . reprezentacją 
Szwajcarii. Spotkanie zakończyło się no­
wą porażką gości 0:4 (0:1). Uprzednio Wa­
lijczycy' przegrali z Portugalią I Belgią.

Tomasz Jarosz wygrał' 10-rundową walkę 
z Chuck Hunterem w Piltsburgu’. Hunter 
jest Murzynem — byt on swego czasu mi­
strzem Ameryki w wadze lekkiej.

Vallerey przepłynął 100 m st. grzbie­
towym w 1:8;8 na basenie, - w którym 
woda ■ bardzo falowata

. Rokita wygrał .
mitno, ie z sytuacji, którą obserwujemy na zdjęciu wydawać się może, że Bnt> 
sen-(w jasnym kostiumie} ma przewagę . - • Foto Franckowiak — AP1

Czortek
opuszcza ring 

ale nie żegna się
z boksem

CZORTEK został swego 
czasu wezwany na obóz 
treningowy przed mistrzostwa­

mi w Oslo. Czortek jednak nie 
stawił się — WOZB zwrócił 
się więc z zapytaniem do klu­
bu Czortka — „Radomiaka" o 
podanie przyczyny i dopiero w 
środę otrzymał odpowiedź.

Jak twierdzi „Radomiak**— 
Czortek postanowił defintyw- 
nie wycofać się z ringu i tym 
samym przypuszczalnie zrezy­
gnował z ewentualnego wyja­
zdu do Oslo. „Kajtek" podob­
no został już oficjalnym tre­
nerem „Radomiaka".

Jeśli tak jest istotnie — mu- 
simy się pożegnać z jednym 
z najlepszych bokserów pol- 
skich —. który przez 15 I»t 
odnosił triumf yna ringu i świe 
cił przykładem emocji, wylecz 
ności i karności. Czortek w hi­
storii pięściarstwa polskiego 
znajdzie honorowe miejsce — 
z prawdziwym żalem żegnamy 
go, ale cieszymy się jednocze­
śnie, iż będzie on nadal służył 
swymi cennymi wiadomościa­
mi młodszym pokoleniom i sta 
nie się nowym motorem uma- 
sowienia pięściarstwa polskie­
go.

SoDa-Ślgsk 4:4 

na macie
JANÓW (G. Śl.) 26.5 (teL wŁ) — 

Spotkanie zapaśnicze Sofia — Śląsk 
zakończyło się wynikiem 4:4.

Wyniki walk: musza: Brusew (S) 
w 6 minucie położył na łopatki Czerń 
berga. W koguciej: Atanazow uległ 
na punkty Tobole (Sl.). W piórkowej: 
Argirow (S) zwycięża na punkty Mar 
czoka (Sl.); w lekkiej: Bojcew (S) 
uległ na punkty Kuligowskiemu, w 
pćłśredniej: Christów (S) uległ na 
punkty Pielonowi. W średniej: Mar­
ków przegrywa na punkty z Goła­
siem (Sl.). W półciężkiej Atanazow 
II w 11 min. przyciska do maty Ur­
gacza (Śl.). W ciężkiej błyskawicznie 
•zwycięża po 1 sekundzie walki Ma- 
rinow, kładąc na łopatki Śmieszka, 
Widzów 2.000.
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Mnia Zwycięstwo nie przyszło łatwo
Przebieg gry wskazywał na remis Legia

| Niebezpieczniejszy atak i szcząscie zadecydowały o wyniku i O

Dobra postawa Krystkowiaka
uchroniła Wartę od wyższej porażki

Polonia — Legia 2:0 (1:0). Bramki I libru, nic więc dziwnego, że Poloni-
zdobyli: w 39 min. Świcarz i w 83 m. 
Ochmański. Sędziował mjr Sznajder. 
Widzów około 12.000.
Polonia: Borucz; Wołosz-Pruski; 

Wiśniewski — Brzozowski — Szcza­
wiński; Łabęda — Świcarz — Gier­
watowski — Szularz — Ochmański.
Legia: Skromny; Serafin — Waks- 

man; Dzięciołowskj — Milczanowski 
— Szaflarski; Sąsiadek — Oprych— 
Górski — Cyganik — Mordarski.

— Uważajcie, bo się przetrenuje­
cie — pokpiwali kibice Polonii z pił 
karzy Legii, którzy na ostatnim, wtór 
kowym ćwiczeniu, z wielkim zapa­
łem bombardowali bramkę Skromne 
go.

Gdy sprawa poszła na ostro, oka­
zało się jednak, że Polonia co praw"- 
da cyfro wowygrała, ale z przebiegu 
gry, wojskowym należał się co naj­
mniej remis.

Walczono nerwowo pełne 90 mi­
nut. Atmosfera spotkań Kolejarzy 
z Wojskowymi jest przecież zawsze

sta dawał sobie z nimi łatwo radę.
Kibice Polonii krzykną w tym miej 

scu: — Jak to? Przecież Legię ura­
towały od wyższej porażki trzy po­
przeczki!!

Jest to racja subiektywna. Po­
przeczki były, nie decydują one jed­
nak o ogólnej ocenie, jeśli gra była 
w przekroju równorzędna

Polonia podobała się bardziej w 
pierwszej połowie gry. Jej formacje 
defensywne nie poprawiły się wpra­
wdzie od ostatniego meczu z AKS- 
em, ale piątka ataku zdradza coraz 
wyraźniejsze symptomy odradzają- 
jącej się formy. Świcarz, który po 
przerwie opadł z sił, był w pierw­
szej połowie zawsze niebezpieczny. 
Strzały jego są teraz mocne, a poda 
nia z myślą. Jest szybki i walczy 
energicznie, szkoda tylko, że sił star 
cza na 45 minut.

Gierwatowski był dla Milczanow­
skiego dostatecznie szybki. Miało tb

poprzeczki, Świcarz w zamieszaniu pod­
bramkowym zdobywa prowadzenie.

Po pauzie pierwsze 30 min. upływa 
pod znakiem zdecydowanej przewagi 
wojskowych. Słaba dyspozycja strzałowa 
i dobra gra Borueza unismożliwiają jed. 
nak zmianę wyniku.

Polonia zaczyna powoli dochodzić do 
głosu. W 83 min. Gierwatowski zapusz­
cza się na prawe skrzydło, centruje, pił­
kę ma Ochmański, przy ustawianiu jej 
do strzału pomaga sobie ręką j jest 2:0.

prasowej przekroczenie było wyraźnie 
widoczne.

RĄCZKA PIKUSIA
Od 

lonia, 
dzów

Do

drugiej bramki dominuje już Po- 
która przy dużych oklaskach wi- 
schodzi z boiska jako zwycięzca, 
sędziego mamy kilka pretensji.

Polonia się Legia protestuje.
Mjr. Sznajder każę zaczynać od środka, 
chcąc jednak uspokoić sumienie pyta się 
sędziego bocznego o opinię. Ten stwier­
dza, że ręki nie było, chociaż z loży

Nie zauważył faulu Wiśniewskiego na 
Oprychu na polu karnym, nie zauważył 
ręki Ochmańskiego a w kilku wypad­
kach przyznawał wolne stronie, która 
właśnie sfaulow-ąła.

Przed ineczeni Górski, Milczanowski i 
Waśko otrzymali pamiątkowe sygnety 
za 150 mecz w barwach klubu, a Skrom- 
ny, Szaflarski i Cyganik takie same upo. 
minki za setne mecze. W. Gołębiewski

POZNAŃ, 26.5 (Tel. tel.) ZKS Kole­
jarz — Warta 2:1 (1:1). Bramki dla Ko. 
lejarza zdobył Anioła, dla Warty—Opltz.

Kolejarz: Tomiak, Sobkowiak, Woj­
ciechowski I, Słonia, Tarka, Matuszak, 
Kołtuniak, Anioła, Czapczyk, Białas, 
Wojciechowski II.

Karta: Krystkowiak, Pyda, Staniak, 
Cybiński, Groński, Skrzyppiak, Smutski, 
Szymura, Gendera, Kajdasz, Opitz.

Derby poznańskie wygrali zasłużenie 
Kolejarze. Byli oni drużyną bardziej bo­
jową, nie zwlekali z oddawaniem piłek 
i dużo strzelali. Że Warta meczu tego 
nie przegrała w wyższym stosunku, TO 
wyłączna zasługa Kryetkowiaka, który w 
drugiej części bronił wprost fenomenal­
nie. Obok jednak tych lepszych momen­
tów miał oh 3 niepewne sytuacje, któ­
re mogły się zakończyć utratą bramki.

ARS zdecydowanie przeważał
nad zdezorganizowanym Ruchem 1:0

podniecona. Nic więc dziwnego, 
ambicja górowała zarówno nad 
ziomem technicznym, jak i nad 
wiązaniami taktycznymi. Mimo

że 
po— 
roz

to
gra była ładna i ciekawa i dostarczy 
ła kibicom wiele emocji.

POWINIEN BYC REMIS
Wspomnieliśmy, że Legii należał 

się remis. Wydaje się nam, że Woj­
skowi „złapali" już formę, a ostatnie 
porażki w Krakowie i Warszawie bę 
dą może w bliskiej przyszłości jedy 
nie przykrym wspomnieniem.

Legię stać w chwili obecnej na na 
wiązanie równej walki z każdym z 
naszych czołowych zespołów. W me 
czu z Polonią miała ona długie okre­
sy absolutnej przewagi, w sumie wię 
cej z gry. Atak, który }adnie i szyb 
ko parł do przodu, nie był jednak dy 
sponowany strzałowe. Owszem, wi­
dzieliśmy wiele bomb na bramkę Bo 
rucza. Były ope jednak lekkiego ka

Mjr. Sznajder lansuje nową mo­
dę dla sędziów piłkarskich. Na me­
czu Legia — Polonia wystąpił w 
długich spodniach tenisowych. Jest 
to niewątpliwie bardziej estetycz­
ne niż obnażanie nie zawsze ideal­
nie zbudowanych kończyn dolnych.

dodatni wpływ na sposób jego gry 
i kierowanie pozostałą czwórką. Gier 
watowski zapuszczał się nawet na 
skrzydła i właśnie druga bramka pa 
dła z jego dośrodkowania.

CHORZÓW BATORY, 26. 5. (Tel. 
wł.) Ruch — AKS 0:1 (0:1). Jedyną 
bramkę zdobył- w 3 min. gry Spo­
dzieja.

Sędziował dobrze ob. Przybysz z 
Pomorza. Widzów około 25 tysięcy.

Ruch; Szeja, Moris, Oślizłok, Susz­
czyk, Bartyla, JDzieląg, Przycherka, 
Csbulak, Alszer, Cieślik, Kubicki.

AKS: Janik, Durniok, Karmański, 
Kulik, Janduda, Wieczorek, Cholewa, 
Muskała, Spodzieja, Bożek, Barąń- 
ski.

Pierwszy z nich po za biciem ro-

Moim
zdaniem. .F

FW1YPOWA walka o punkty lokaL 
Jl nych rywali. Legia gotowa na 

wszystko. Polonia bardziej ostrożna, 
jakby z hamulcem. Stąd optycznie 
Legia zespołowo równiejsza. W Polo, 
nil wyrwy między napadem i pomo­
cą. nieryzykującą zbyt dalekich zago. 
nów. Środki Legii prostsze, oparte 
na energii i oporności. W ataku Po- 
lanii chwilami imponujące akcje sce- 
mentowane lepszymi kwalifikacjami 
technicznymi i nieszablonowymi po­
mysłami. Przebieg gry usprawiedli­
wiałby remis, suma kwalifikacji — 
przemawia za Polonią.

Z kandydatów do reprezentacji gra 
Brzozowskiego utwierdziła w opinii 
wyrażonej na konferencji PZPN, że 
nie nadaje się tut środkowego pomoc­
nika specjalnie przeciw Duńczykom, 
natomiast pożądany byłby jako bocz­
ny pomocnik! Skromny stracił pew­
ność w sytuacjach przybramkowych. 
natomiast refleks przy ostrych dal­
szych strzałach dobry. Mordarski na­
dal niewyraźny w polu. Do groźnego 
strzału nie doszedł, w sumie blady, 
słabszy, niż Ochmański, odzyskujący 
pełną formę.

Poza tym:
Świcarz błyskotliwy, musi przyśpie­

szyć tempo wykonywanych ewolucji i 
nie popaść w manierę Barana wyko­
nywania sztuczek bez względu na po­
trzeby. Szularz poprawia się, Obaj 
poprawić kondycje.

Przyjemną niespodzianką zwiększa- 
jąca się z meczu na mecz ruchliwość 
Gierwatowskiego, co w połączeniu z 
rutyną i dobrą orientacją daje już zu­
pełnie. przyzwoite efekty.- Szybkość 
Łabędy nie- była należycie wykorzy- 
stywana. mimo, że prostymi środkami 
uzyskuje on niezłe, rezultaty.

Wiśniewski najwyraźniej zawodził, 
oddając w pomocy pierwszeństwo 
ambitnie wałczącemu Szczawińskiemu.

Wołosz, Ochmański, Świcarz, Bo­
rucz zasługują na uwagę przy monto­
waniu reprezentacyjnego zespołu B.

Reaktywowany po operacji legioni­
sta Górski nadspodziewanie pracowi­
ty, dobry technicznie i orientujący 
się. Ostry strzał niestety zanikł. Całą 
Legia ambitna, ożywiona wolą zwy­
cięstwa aż do chwili utraty 2-ej bram­
ki. Bez wybitnie słabych i bez bły-

OCHMAŃSKI
NAJNIEBEZPIECZNIEJSZY

Ochmański jest nadal najniebez­
pieczniejszym napastnikiem „czar­
nych koszul". Szularz miał kilka ła­
dnych momentów w pierwszych mi­
nutach gry, później jednak był mniej 
widoczny. Łabęda, szybki i zdecydo 
wany, nie bawi się w sztuczki, lecz 
idzie energicznie do przodu.

W pomocy wyróżnił się przede 
wszystkim Szczawiński. Był on bo­
daj najlepszym zawodnikiem defen­
sywy Polonii. Krył Oprycha uważ­
nie, a przy tym grał ofesywnie, pcha 
jąc własny atak, do przodu. Wiśniew 
ski „spacerował" i nie wiedzieliśmy 
u niego zwykłej bojowości. Brzozow 
ski nic zachwycił, oczekiwaliśmy wlę 
kszego*' spokoju i lepszej gry. Stop- 

per Polonii nie był tą osią defensy­
wy, która w pierwszych meczach li 
gpwych rozbijała ataki przeciwni­
ków.

Pruski i Wołosz dobrze trzymali 
skrzydłowych Legii, tak że Wojsko­
wi zmuszeni byli operować raczej 
trójką środkową.

śląską „święta wojna" miała mniej 
więcej podobny przebieg do wszyst­
kich dotychczas rozegranych me­
czów powojennych obu przeciwni­
ków. AKS nadawał cały czas ton 
grze — tyle tylko, że Ruch nie zdo­
był się w dzisiejszym meczu na tra-, 
dycyjny zryw i za wyjątkiem 10 
min. drugiej połowy nie był ani przez 
chwilę groźnym przeciwnikiem.

Zespół wielokrotnego mistrza Pol­
ski wypadł bardzo słabo. As atuto­
wy — Cieślik był jednym z gorszych 
graczy na boisku — przez cały czas 
nie oddał on ani jednego celnego 
strzału. Alszer — kryty doskonale 
przez Jandudę —-przegrywał z nim 
wszystkie pojedynki, tak' na szyb­
kość, jak i w grze głową, jako kiero­
wnik napadu nie istniał poprostu ną 
boisku. Jedynie Cebulak usiłował 
powiązać jakoś rwące się stale ak­
cje, ale nie bardzo mu się to udawa­
ło, gdyż obaj skrzydłowi — Kubicki 
i Przycherka z reguły tracili piłki na 
korzyść przeciwnika.

gów, nie oddał ani jednego dośrod- 
kowania, zaś były „rep" grał co praw 
da lepiej niż ostatnio, ale zwlekał z 
oddawaniem piłki i zapomniał zupeł­
nie o niegdyś tak dobrych swych 
strzałach.

W pomocy najlepszy był Suszczyk. 
Pchał atak do przodu, dobrze się u- 
staw-ał i co najważniejsze, że zrezy­
gnował wreszcie z notorycznej gry 
faul. Dzielnie sekundował mu Dztę- 
ląg. Na Bartyli widać wyraźnie za­
ległości treningowe — bił wszystkie 
piłki.na oślep, byle gdzie i nie potra­
fił utrzymać Spodziei, który hasał 
sobie w najlepsze. Obaj obrońcy za­
dowolili. Zaś Szeja jeszcze raz po­
twierdził, że jest najsłabszym punk­
tem w zespole Ruchu.

W AKS-ie błysnął wspaniałą formą 
Spodzieja. Doskonały technicznie 1 

kondycyjnie mijał bez trudu sztyw­
nego Bartylę, pięknie rozdzielał piłki, 
miał kilka kapitalnych strzałów — 
będąc w sumie najlepszym graczem 
na boisku. Poza nim w napadzie na 
wyróżnienie zasługuje jeszcze praco­
wity Muskała. Barański grał słabo, 
tak jak i Bożek, zaś Cholewa był naj­
słabszym graczem Budowlanych, a 
pod koniec wyraźnie sabotował swych 
kolegów, ostentacyjnie rezygnując z 
podawanych mu piłek.

W pomocy, która była najlepszą li­
nią Budowlanych — doskonale za­
grali Janduda i Wieczorek. Ten pier­
wszy był obok Spodziei najlepszym 
graczem w meczu. Obrona dobra —

już zdaje się na stałe nieodzowny dla 
bramkarza spokój i w rezultacie z 
dawnego „repa" schodzi powoli do 
szeregu szarych pospoljtaków.

Do przerwy Budowlani byli stale 
w przewadze, niestety, nie dopisywa­
ło im szczęście w strzałach. Jedyną 
bramkę zdobywa Spod?ieja z najbliż­
szej odległości, zmieniając kierunek 
strzału Muskały.

Po przerwie gra traci na tempie, 
gdyż Budowlani wyraźnie zawodzą 
kondycyjnie. Wykorzystuje to Ruch 
i przez 10 min. szturmuje bramkę 
Janika. Nie przynosi to jednak rezul- 
t*atu i AKS z powrotem opanowuje 
pole, mając pod koniec nieczu kilka 
murowanych okazji na zdobycie 
bramki. (J. Z.)

Początek nieczu nie wskazywał na to, 
że Warta przegra. W odmłodzonym 
swym składzie poruszała się doskonale 
w polu. Pomoc, najlepsza część drużyny, 
rozbijała w zarodku ataki Kolejarzy i 
pchała atak ciągle do przodu. W kwin­
tecie ofensywnym jednak nie umiano 
powiązać akcji, pozwalając zawsze o 
ułamek sekundy wcześniej wkroczyć de- 
fensywie Kolejarzy. Ponadto trójka środ­
kowa zmarnowała w tym okresie gry 3 
murowane pozycje. Kolejarze grali w 
tym okresie nerwowo, nie umieli prze­
bić się przez defensywę „zielonych".

Obraz gry zmienił się w II połowie. 
Kolejarze uspokoili swoje nerwy, prze­
chodząc z miejsca do gwałtownych ata­
ków i przez pełne 25 min. opanowali 
boisko, dużo i celnie strzelali, Do 13-ej 
min, Krystkowiak był murem nie do 
przebycia. Wypuszczony jednak przez 
Czapczyka Anioła zdołał zmylić obronę 
Warciarzy i obok wybiegającego bram­
karza Warty posłał piłkę w siatkę.

W ataku gospodarzy najlepszym zawo­
dnikiem był Anioła. Był on inicjatorem 
wszystkich groźnych wypadów, chociaż 
czołowo zawodził w akcjach podbramko. 
wych. Białas i Wojciechowski II byli 
pieczołowicie pilnowani przez^ Cybiń- 
skiego. i Pydę i dlatego rzadko docho­
dzili do głosu. Czapczyk powraca do 
formy. Zagrał on dobrze taktycznie.

Z pomocników najlepiej prezentował 
się Słoma, który- jednak nie zawsze był 
w stanie opanować sytuację, zajmując 
jednocześnie pozycję środkowego i bpez 
nego pomocnika.

Tarka jako stoper przechodzi wyraźny 
kryzys formy i kilkakrotnie skiksował.

Obrona rozegrała się na dobre po 
przerwie. Tomiak w bramce miał mniej 
roboty od swego vis a vis, kilkakrotnie
interweniował 
tecznie.

ładnym stylu i sku-

Zawody prowadził b. sprawnie 
Olewski z Krakowa. Widzów 
12 tys.

sędzia 
ponad

W derbdch Opola
Górnicy biją Polonię 2:1

specjalnie Karmański. Janik stracjł Renk.

BYTOM, 26.5 (tel. wł.) — Polonia— 
Szombierki 1:2 (1:0). Bramki zdobyli: 
dla Polonii: w 10 m Szmyd Eryk dla 
Szombierek w 27 min. Gaweł oraz 
w 30 min. Burda. Sędziował inż. Brzu 
chowski z Warszawy.

Polonia: Stoi; Kubiak, Szmyd Sta­
nisław; Sulikowski, Baurowicz, Ko- 
mórkiewicz; Trampisz, Kulawik, 
Szmyd Eryk, Ceglarek, Wiśniewski.

Szombierki: Kulawik; Czernik, Ka 
pon; Gaweł, Podeszwa, Wieczorek; 
Fuchs, Czypionka, Burda, Krasówka,

skotliwych punktów.
Sędzia nie widział 

skiego bezpośrednio 
ciem drugiej bramki.

ręki Ochman- 
przed zdoby- 
Karny za rze-

komy faul na Mordarskim nie byłby 
usprawiedliwiony.

T. MALISZEWSKI

POJEDYNEK BORUCZ—SKROMNY
Borucz jest teraz lepszy od Skromne­

go. Polonista ma doskonały refleks, jest 
szybki a chwyty jego są pewniejsze. 
Skromny miał kilka słabych momen­
tów przy górnych piłkach. Wyskakiwały 
mu one z rąk i pod bramką powstawa­
ły groźne zamieszania. Nie dyskwalifi­
kujemy jednak Legionisty. Należy pa­
miętać, że grał on z pękniętą nasadą no­
sa i po kontuzji.

Serafin i Waksman wkraczali w akcję 
zdecydowanie, może jednak zbyt ostro. 
Waksman doznał w drugiej połowie gry 
kontuzji po zderzeniu się ze Świcarzem 
i musiał w 73 min. gry zejść z boiska. 
Od tej chwili Legia grała w lÓ-kę.

W pomocy najlepiej zagrał Dzięcio- 
łowski, miał on jednak najsłabszego prze 
ciwnika — Szularza. Milczanowski, któ­
ry miał trudności z Gierwatowskim, po­
syłał w zbyt wielu okazjach piłkę bez ce­
lu na boki lub do przodu. Szaflarski 
przegrywał wiele pojedynków ze Świca­
rzem.

BOJOWY OPRYCH
Z piątki napastników najsłabszym był 

Mordarski, najpracowitszym Cyganik, naj 
bardziej bojowym (szkoda tylko, że 
„ręce“ zbyt często biorą udział w grze) 
— Oprych. Górski, grający po dłuższej 
przerwie, był bezbarwny. Kondycyjnie 
nie zawiódł, ale strzały i podania były 
słabiutkie. Sąsiadek wiele biega, stara 
się wnieść do gry przebojowość i ciąg 
na bramkę, wszystko to jednak nie prze 
kracza przeciętnego poziomu.

Polonia ma już w 2 min. okazję do 
zdobycia bramki. Po rzucie wolnym Świ 
carz podaje Szu|arzowi, a ten z ostrego 
kąta strzela silnie... w poprzeczkę. Za 
chwilę szansa Legii, kiedy po rzucie 
rożnym Borucz źle oblicza wybieg. Sy­
tuację ratuje Szczawiński, który zastępu­
je drogę biegnącemu Oprychowi,

SPALONY...
W 15 min. Ochmański zdobywa pierw­

szą bramkę, ale sędzia odgwizduje spa­
lony. Gra jest wyrównana i wreszcie w 
39 min. po wolnym, który odbił się od

Łodzianie radowali się zwycięstwem
miejscowych Włókniarzy nad Lechiq 5:1 (1:0)

ŁÓDŹ, 26.5 (Tel. wl.). ŁKS — Lechia 
5:1 (1:0). Bramki zdobyli: dla Lechii 
— Kupcewicz, dla ŁKS: Baran 1, Łącz 
2 i Janeczek 2. Sędziował Michalik z 
Krakowa. Publiczności ok. 25 tys.

Lechia: Pokorski, Kusz, Lent, Kokot,

szająca się na boisku, nie potrafi utrzy­
mać wyniku lub zmusić przeciwnika do 
poddania się. Wydaje się nam, że głów­
ną winą jest gra pomocy.

Pomocnicy niezmordowanie pracu­
ją przez cały czas, jednak grze ich

łona przez Łącza, była 
dziełem Patkoli, który

wyłącznym 
wypracował

Kamzela, 
kot II, 
cewicz.

ŁKS:

Nierychło, Nowakowski, Ko-
Grutowski, Skowroński, Kup-

Styczyński, Włodarczyk, Łuć,

brak powiązania i planu, 
tworzy się więc chaos, w 
czywiście wybornie czuje 
atak drużyny przeciwnej.

Na tyłach 
którym o- 
się lotny 

Również i

sytuację, tworząc niesamowite zamte 
szanie na przedpolu przeciwnika. I 
wreszcie strzelec ostatniej — Jane­
czek powinien podziękować Hogen- 
dorfowi za ładny i udany raid po 
skrzydle oraz błyskawiczną, w locie 
oddaną contrę.

(W. Lach.)

Sołtyszewski, Pietrzak, Urban, Hogen- 
dorf, Baran, Janeczek, Łącz, Patkolo.

Publiczność łódzka dawno już nie po­
klepywała po ramieniu schodzących z 
boiska pupilków. Dziś po raz pierwszy 
w sezonie, młodzież utworzyła szpaler, 
aby gratulować ŁKS-owi zwycięstwa. 
Oczywiście zwycięstwo było całkowicie 
zasłużone. Gdyby jednak ocenić dru­
żynę z punktu widzenią jej gry, należa­
łoby bardzo ekonomiczliie rozdzielać 
słowa pochwały.

Do przerwy mecz był mało ciekawy, 
gra ospała. Lechia była przeciwnikiem 
zupełnie równorzędnym. Miała również 
więcej do powiedzenia pod bramką prze 
ciwnika. Przypadek jedynie zrządził, że 
łodzianie uzyskali prowadzenie ze strza­
łu Janeczka. Wyczynu Janeczka nie 
można w żadnym wypadltu nazwać strza- 
lem. Po prostu wykorzystał on nonsza­
lancką postawę bramkarza przeciwnika i 
słusznie uczynił, wybijając mu z. ręki 
piłkę.

BRAKI LECHH
Po zmianie stron goście bardzo ener­

gicznie .zebrali się do dzieła. Wydawało 
się, że w wzburzonych falach Bałtyku 
utonie pływająca po boisku rozklekota­
na łódź. ŁKS-owi w tym okresie nic się 
nie kleiło. Akcje rwały się tuż za linią 
środkową. Dopiero druga bramka po- 
derwąła łodzian i od tej chwili oni byli 
panami sytuacji.

Patrząc na grę Lechii, przez dłuższy 
czas zastanawialiśmy się, co jest głów­
nym powodem, te drutyna ta, dobrze 
wyszkolona techńicznie i żwawo poru.

atak za często gra wszerz. Kilkana­
ście podań powinno bezwzględnie za­
kończyć się strzałem, a nie żółwim 
posuwaniem się w terenie. Z druży­
ny gości najlepiej wypadł lewy ob­
rońca Lent, prawoskrzydłowy Nowa­
kowski i Kokot,

A TERAZ ŁKS
W drużynie tej ciągle robi się eks­

perymenty. Tym razem (widocznie 
na złość kapitanatowi PZPN) usta­
wiono Łącza na środek, ataku, prze­
rzucając Janeczka na pozycję lewe­
go łącznika. Na wyniki nie trzeba 
było długo czekać. W tym zestawie­
niu atak grał źle, a nawet okresami 
kompromitujące. Łącz jeszcze raz 
potwierdził opinię, iż bardzo źle czu­
je się jako kierownik napadu. Dopie­
ro po zmianie stanowisk gra stała 
się płynna i ŁKS doszedł całkowicie 
do głosu. W drużynie łodzian lep­
szym w obronie był Łuć, w pomocy 
podobał się Pietrzak, a w ataku Ho- 
gendorf, który w dniu tym był jed­
nak słabszy, niż na meczach poprze­
dnich. Patkolo na lewym skrzydle 
ciągle czyni wrażenie niedotrenowa- 
nego i słabego fizycznie.

Wyboiowi strzelcy
1—2) Anioła (ZZK) i Łącz — po 

10 bramek.
3) Kohut (Wisła) — 8 bramek.
4) Ochmański (Pol. W-wa) — 7 bra 

inek.
5—8) Białas (ZZK), Cholewa 

(AKS), Cieślik (Ruch) i Krasówka 
(Szomb.) — po 6 bramek.

9—13) Baran (ŁKS), Mamoń (Wi­
sła), Poświat (Crac.), Rożankowsly II 
(Crac.) i E. Szmydt (Pol. Byt). — po 
5 bramek.

14—18) Graęz (Wisła), Gierwatow­
ski (Pol, W-wa), Rogocz (Lechia), Ra 
doń (Crac.) i Spodzieja (AKS) — po 
4 bramki.

Derby Bytomia zakończyły się po 
dramatycznej walce nikłym zwycię 
stwem Szombierek. Lepsi technicznie 
i grający momentami z. pewnym pla 
nem Górnicy w pełni na zwycięstwo 
zasłużyli. Poziom meczu był jednak 
słaby. Pó'd koniec spotkania zaczęło 
się polowanie na kości, w czym prze 
ważali Poloniści.

Górnicy zagrali słabiej, niż spodzie 
wano się. Zniknęły ich krótkie i celr 
ne podania, zaczęto grać górą, a pił­
ka nie trafiała- do adresata. Ciężki ży 
wot miał w tym meczu Krasówka. 
Pieczołowicie pilnowany przez Suli­
kowskiego, który był jego cieniem. 
Pod bramką był zupełnie niewidocz 
ny. Koledzy jego w ataku forsowali 
niepotrzebnie grę górą. Burda, wyle 
czony zupełnie, okazał się dobrym 
strzelcem, a pociski jego kilkakrot­
nie o centymetry mijały się z ce­
lem. Defensywa Szombierek nie mia 
ła trudnego zadania, nie wysilała się 
zbytnio, ale też i niepotrzebnie poda 
wała górą. Bramkarz Kulawik bronił 
wspaniale.

W grze Polonii widać było pewne zre- 
zygnowanie i niechęć do walki. Po dłuż­
szej przerwie wystąpili Kulawik i Szmyd 
Eryk. Obaj do gry nje wnieśli żadnych 
wartościowych elementów, przeszkadzali 
raczej i razili powolnością. Najlepszym 
był w ataku Wiśniewski, który nie ma­
jąc jednak zrozumienia u partnerów, nie 
wiele mógł zdziałać. Na drugim skrzy­
dle Trampisz miał kilka dobrych po­
ciągnięć w stronę bramki, oddając jed­
nak piłkę Kulawikowi, zaprzepaszczał 
sytuacje. W defensywie wyróżniał się 
tylko obrońca Kubiak oraz środkowy 
pomocnik, Baurowicz. Bramkarz Stoi 
miął dużo roboty, ale piłki, które otrzy- 
mywał, nie były -trudne.

Do przerwy lekka przewaga Polonii, 
która zdobywa prowadzenie w 10 m. ze 
strzału Szmyda. Szombierki mają okazję 
do wyrównania w 14-ej’ min., ale Czy- 
pionka fatalnie przenosi. Jeszcze raz w 
pierwszej połowie poprzeczka chroni Po 
lonię od utraty punktów.

Po przerwie gra staje się jeszcze bar­
dziej zaciętą, a miejscami nieprzebiera-

1)
2)
3)

Tabela I Ligi
gier pkt. st.br.

Gw. — Wisła (1)
Kolejarz Pozn; (2)
Cracovia (3)

jący w środkach zawodnicy zaczynają

TWÓRCY ZWYCIĘSTWA
Brajnkę wyrównującą strzelił Kup- 

cewicz z ładnego podania Kokota.— 
Drugą btamkę dla ŁKS zdobył Ba­
ran, przyjmując miękką kontrę Ho- 
gendorfa. Łącz w trzeciej bramce 
miał wyraźnego wspólnika w Janecz 
ku. Również czwarta bramka, strze-

4) Polonia W-wa (4)
5) ŁKS Włók. (6)
6) Warta (5)
7) Szombierki (8)
8) AKS (9)
9) Ruch (7)

10) Lechia (10)
11) Legia (11)
12) Polonia Byt. (12)

8 
8
8
8 
8
8
8
8
8 
8
8
8

14: 2
12: 4
12:
10:
9:
7:
7:

4
6
7
9
9
9

6:10 
5:11
4:12 
3:13

25: 7 
27:14 
20:13 
15:10 
21:23 
11:10 
13:14 
16:21 
16;20 
12:24 
10:22 
12:20

grać ostro. Sędzia nie panuje nad sy­
tuację i zanosi się na rzeź. W 27 i 30 
min. Szombierki zdobywają decydujące 
bramki. Stan kornetów 6:6. (b)

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE MŁODZIKÓW 
W KRAKOWIE

W środę rozpoczęły się w Krakowie, 
zorganizowane przez KOZB mistrzostwa 
bokserskie młodzików. Stanęła w nich na 
starcie 52. W pierwszym dniu rozegrano 
sześć walk a zwycięstwa odnieśli: Bukow­
ski, Domino I Maderskl (Cr.), Hruby II 
(Wisła), Burzyński (Korona),. Janicki (GatbĄ 
Finały rozegrane będą w sobotę.
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Sto piłek zabladzi pod strzeli__ * 1 . * po meczu \7wara1a — Victoria
zwiastując radosny dzień jubileuszu PZPN

POLSKI Związek Piłki Nożnej ma 
dobry zwyczaj przyjmowania od 
czasu do czasu dziennikarzy, udzie­

lania im wiadomości i wymieniania 
zdań. Szkoda, że inne związki nie idą 

tym przykładem, a wówczas znik 
nęły by może różne nieporozumienia. 
Ostatnią konferencję prasową przy­
gotowywano z tajemniczymi minami. 
Tajemnica naturalnie przenikła. Po­
nieważ jednak chcieliśmy PZPN-o- 
wi zostawić przyjemność „zaskocze­
nia" nas wiadomością, w jaki to skro 
mny a zarazem pochwały godny spo 
sób zamierza ucfcić 30-lecie działal­
ności, ograniczyliśmy się ostatnio je­
dynie do krótkiej wzmianki o roku 
jubileuszowym.

ZARZĄD PZPN postanowił miast 
wielkich uroczystości, ufundować 

100 piłek z odpowiednimi akcesoriami 
dla Ludowych Zespołów Sportowych. 
Mamy nadzieję, że te piłki, które zabłą­
dzą pod strzechę opłacą się piłkarstwu 
polskiemu sowicie w dalszych jego trzy, 
dziestu latach.

leźli się pod specjalnie silnym obstrza­
łem krytyki.

Nie mając bynajmniej zamiaru rezyg­
nować z prawa krytykowania arbitrów 
stwierdzić musimy <
obiektywnie, że pod _
tym względem prze- » ' 
kracza się u nas czę- 
stokroć właśeiwą mia­
rę. Jest rzeczą najłat­
wiejszą składać całą 
winę na sędziego, któ­

ry z racji swych obowiązków jest i bę­
dzie zazwyczaj najmniej popularną osobą 
na boisku. Że tego rodzaju „akcja" nie 
przyczynia się do wzmocnienia autory­
tetu ludzi poświęcających dobrowolnie 
swój czas, siły a częstokroć i zdrowie — 
nie ulega wątpliwości. Wydaje nam się, 
że sędziom należy zawsze koncedować 
pewien procent na „omyłki ludzkie", 
tak, jak robi się to w stosunku do piłka­
rzy, którym daleko jest jeszcze do dosko 
nałości. A poza tym pamiętać należy, że 
z trybun widzi się częstokroć pewne rze 
czy inaczej, niż z bezpośredniej blisko-

KATASTROFA
Sytuacja w naszym kolegium sędziów- 

skim jest niemal — katastrofalna! Ka­
dra liczy zaledwie 1700 ludzi co stano- 
«i 25 proc, faktycznego zapotrzebowa­
nia. Przy ok. 1500 spotkaniach tygod­
niowo sędziowie są zbytnio eksploatowa­
ni. Wyniki zmierzające do zwiększenia 

jak dotąd nie dają wyników, 
,vśród byłych czynnych piłkarzy 
i-st chętnych. Celem udoskonalę. 
Iry W ydział S. S. zamierza za­
rań starych, rutynowanych .ę- 
jako trenerów, którzy objeżdżali- 

swoich młod-

umożliwić sę- 
się z metoda-

Drugim jubileuszem, o którym zawia­
domił nas prezes PZPN inż. Przeworski 
jest — 100-tysięczny gracz wpisany do 
powojennej kartoteki PZPN. Szczęśliw­
cem tym jest H. Gęsiorowski z KS 
Związkowiec — Tomaszów Mazowiecki, 
ur. w 1930 r„ który zoslajc zaproszony 
na mecz Polska — Dania i przy tej 
okazji otrzyma od PZPN kostium oraz 
buty piłkarskie! Takie wyróżnienie 
obowiązuje i mamy nadzieję, że będzie 
dla odznaczonego bodźcem do rzeczywi-

Z DYSCYPLINĄ LEPIEJ
Ze słów

ogólna sytuacja, 
nę, znacznie się 
jednak WG i D

wodnicząccgo WG i D 
dowiedzieliśmy się, że 
gdy chodzi o dyccypli- 

poprawiła. Niemniej 
robić będzie nadal

do 19 czerwca (dzień meczu z Danią).
Jak już donieśliśmy, skoncentrowany zo­
stanie on w AWF na Bielanach. Kierow­
nictwo obozu obejmie T. Foryś, treningi 
prowadzić będą W. Kuchar i Koncewicz.

Skład kadrowców podajemy osobno. 
Omówienie powołanych odkładamy na 
później, W tym miejscu zaznaczymy tyl­
ko, że do reprezentacji mogą być wezwa­
ni również zawodnicy, którzy nie znajdu­
ją się na liście obozowiczów bielań­
skich. Jest to zupełnie słuszne. Tak jak 
słusznie robi PZPN organizując mecz 
sparringowy, który odbędzie się tym ra­
zem w Sosnowcu a przeciwnikiem ka- 
drowiczów będzie reprezentacja Bratl- 
slavy (12.6).

Sosnowiec wybrano kontynuując akcję 
propagandową w mniejszych ośrodkach. 
Inna rzecz, że Sosnowiec, z którego łat­
wo osiągnąć można boiska G. Śląska, jest1 
i tak w lepszej sytuacji, niż inne środo- j 
wiska, to też kto wie, czy nie należało I 
wybrać raczej np. Wrocław tym bardziej, । 
że nie jest on zbyt oddalony od trasy 
powrotnej drużyny z Bratislavy, co za­
pewne również uwzględniono.

ĆWICZENIE JUNIORÓW
W końcu należało by jeszcze wspom­

nieć o juniorach, którzy wystąpią w 
dniu spotkania z Danią. Walczyć będzie 
wówczas reprezentacja juniorów Polski 
z reprezentacją Warszawy. Wszystko to

stego wyróżnienia się.
W TYM RÓŻNICA!

Dla ilustracji podać 
wojnę PZPN w cięgu 
działalności dochodził

należy, że przed 
swej długoletniej 

już wprawdzie
do sakramentalnej setnej tysiąrzki, ale 
w kartotece znajdowały si 
„martwe dusze", które zna
ko ze wspomnień kronikarskich. Dziś

zarysach naszkicował sytuację pilkarslwa 
polskiego, stwierdzając, że minio pora­
żek klasa naogół podnosi się. Pozwolili 
byśmy sobie skorygować twierdzenie w 
tym kierunku, że klasa rozszerza się. 
Mamy wielu równorzędnych piłkarzy, 
mało jednak wybitnych i najwybitniej- 
szych. Czy z rozrostem wszerz idzie też 
podnoszenie się w górę — to kwestia.
W ŻÓŁWIM TEMPIE

Jest ono w 
wolne. Jedną 
liwości. Brak 
bach, a jasną

odbędzie się w ramach przygotowań do 
meczu z Węgrami (10 lipca), do którego 
juniorzy będą się przygotowywali na 
trzytygodniowym obozie w Świdnicy.

Interesujące • wywody przedstawicieli 
PZPN przerywane były dyskusją nad 
poszczególnymi problemami.

Przy najbliższej okazji nie omieszka-

CZĘSTOCHOWA, 26.5 (teł. wl.) —
Nie umilkły jeszcze echa pobicia 

sędziego po indywidualnych mistrzo­
stwach bokserskich, gdy kibice czę­
stochowscy dali ponowny dowód szo 
winizmu i rozbezstwienia. Po nie­
dzielnym ' meczu o mistrzostwo A- 
klasy Gwardia Wieluń — Victoria 
rozegrany na boisku tej ostatniej, ki 
bic zawiedzeni remisowym (1:1) 
wynikiem meczu usiłowali dokonać 
napadu na wchodzącą do szatni dru

my wszystkim tym zagadnieniom po- żynę gości. Energiczna postawa dzia- 
święcić osobną uwagę. łączy Victorii zapobiegła zajściom.

Gdy jednak Gwardia wyjeżdżała, 
ciężarówką na ulicę, z rozmaitych 
stron posypały się w jej. stronę ka­
mienie i mniejsze lub więksże od­
łamki cegieł. Wobec niebezpieczeń­
stwa, towarzyszący Gwardii funkcjo­
nariusz wystrzelił kilkakrotnie na 
postrach, rozpędzając napastników. 
Trzej z nich zostali ujęci i będą od­
dani do dyspozycji prokuratora.
Od uderzeń kamieniami, i odłam-, 

ków cegieł zostali kontuzjowani, od 
nosząc poważne obrażenia zawodni­
cy Gwardii: Płócicnnik, Matusiak i 
Sallenberg. Odwieziono ich do szpi­
tala, gdzie poddano ich zastrzykom 
przeciwtęzcowym. Nadto doznali 
obrażeń sympatycy Gwardii: Jan­
kowski, Kryś i Wawrzynkowski.
Ten niesłychany wyczyn rozfanaty 

zowanych łobuzów spotkał się z ogól 
nym potępieniem zdrowej często­
chowskiej opinii sportowej. Władze 
bezpieczeństwa prowadzą dochodze­
nia w kierunku wykrycia pozośta-
lych sprawców zajścia. (Gaj)

nie bramka

Na boiskach Warszawy
święto Wniebowstąpienia było dniem 

wolnym od rozgrywek mistrzowskich kla­
sy A WOZPN. Odbywały się tylko mecze 
kl. B, których wyniki podajemy:

DRUKARZ — OKS 5:1 (2:0). Drukarz lep-
szy technicznie,
Bramki 
wodny 
CKS-u. 
skiego

zdobyli:
miał lekką przewagę. 

Krzywik. Sionek i Nad-
dla Drukarza oraz Hymkowski dla 
Wyróżnić należy Hodyrę i Dąbrów- 

(Drukarz). Sędziował b. dobrze
taznrewicz. W przedmeczu wygrał DRU­
KARZ 8:0 (5:0).

Wilanów — Radość 2:1 (0:1). Lekka prze­
waga zwycięzców. Sędzia Walendzik, któ­
ry prowadził zawody z powodu nieobe­
cności arbitra związkowego, nie uznał 
zdobytej prawidłowo przez Wilanów bram

ki. Bramki zdobyli: Kędzierski i Drewniak 
dla Wilanowa oraz Błażejczyk dla Rado­
ści. W przedmeczu wygrała Radość 3:1 
(2:0). Sędziował Klarżuk.

Błonie — Ursus 0:8 (0:4). Bramki zdobyli 
Orloswki (5), Wieczorkowski (3), Znarow- 
ski i Konarski. Sędziował Wargocki. W 
przedmeczu wygrało Błonie 2:1 (1:0). ’

Dąb — Start 0:2 (F:1). Niespodziewana 
porażka lidera tabeli, który po meczu 
tym ustąpił nierv/szej pozycji Drukarzowi. 
Sędziował Kopka. W przedmeczu wygrał 
Start 5:5 (2:1).

Bzura Ib — Gwardia 2:0 (0:0). Bramki

pomyślał Janik, który w ostatniej chwi­
li obronił nakrywką strzał Szularza (na 
prawo). Za Janikiem biegnie Swicarz.

Foto FRANCKOKTAK—API

Z Lubelszczyzny
W Zjożdzie gwiaździstym zorganizowa­

nym przez Lubelski Klub Motocyklowy 
pierwsze miejsce zajął Podlaski Klub Mo­
torowy Siedlce — 8 maszyn, 1.464 kąi, 2) 
Białostocki Klub Motocyklowy — 4 maszy-
ny, 1464 km, 
mieślniczego 
594 km.

3) Sekcja Motocyklowa Rze- 
KS Jarosław — 3 maszyny,

70 iys. widzów
«.peszyło" Austriaków

We Florenrji odbył się mecz piłkarski 
Italia — Austria z wynikiem 3:1 (3:0). 
Zwycięstwo włoskie było dość proble­
matyczne, gdyż w drugiej połowie gry 
Austriacy mieli więcej do powiedzenia 
i zasługiwali na wyrównanie. 'Austriacy 
w pierwszej połowie byli wyraźnie spe­
szeni dopingiem 70.000 fanatycznie na­
strojonej widowni włoskiej, która ,bez 
przerwy podniecała swych graczy. W 
pierwszej połowie Włosi doskonale kry. 
ją atak austriacki, który został niemal 
sparaliżowany.

Bramki w pierwszej połowie 27, 41 i 
42 min. strzelają Cappello, Amadei i Bo- 
niperti. W drugiej połowie włoscy na­
pastnicy tracą celność — Amadei wiele 
pudłuje — a nawet nie wykorzystuje 
rzutu karnego. W 70-ej min. bramkę dla 
Austrii strzelił Huber.

wszystko, by wy plenić wybryki. Rapor­
ty zakonspirowanych obserwatorów, któ­
rzy odwiedzają boiska — dają dobre re­
zultaty. Raporty te dają podstawę do 
wysyłania listów ostrzegawczych czy to 
pod adresem klubów czy poszczególnych 
zawodników.

Szczególny nacisk kładzie się obecnie 
na zachowanie się piłkarzy w stosunku

NcMnik pływaka
W środę 25 maja zakończył się w 

Warszawie trzydniowy' kurs ” unifikacyjny 
instruktorów pływania. Instruktorom—z^ru-
powanym na stadionie W. P. w liczbie
około 40 osób wykładali najlepsi fachów-
cy-
★ pzp

piłki wodnoj.
zreformował rozgrywki ligowe

6 zeszłorocznych uczestni-

zdobyli Cygan i Dąbrowski. Sędziował 
Wróbel W przedmeczu 2:2 (1:1).

Okęcie — Płomień 7:6 (5:5). Mecz miał 
niecodzienny przebieg. Płomień prowadził 
5:0, 4:1, 6:4. W ostatnich 10 min. zryw 
Okęcia doprowadza do 7:6. W 88 min. 
sędzia Marciniak podyktował rzut karny 
przeciwko Okęciu, niewykorzystany przez- 
gości. Bramki zdobyli: Iwanicki 2, Pecyna 
2, Miloslawski 1, Satarzyński dla Płomie­
nia. Wszystkie bramki dla Okęcia zdobył 
jeden zawodnik. W przedmeczu wygrało 
Okęcie 7:2 (5:1).

Ambitni lekkoatleci ZZK Dęblin zro-
biii milą niespodziankę podczas drużyno­
wych mistrzostw okręgu — byli najlicz­
niejszym i najlepiej kondycyjnie przygo­
towanym zespołem. Na innego rodzaju 
niespodziankę zdobyła się Lublinianka, 
która zgłosiła wprawdzie 14 zawodników,

Huragan Mirków 4:0 (0:0). Bramki

ale na start wystawiła tylko jednego 
(symbolicznieI). . . ■ ‘

Najstarszym uczestnikiem Biegów Na­
rodowych w Lublinie byl 45-letni Bolesław 
Wróblewski (Ogniwo), który na 3.000 m 
uzyska! czas 12 min. 30 sek.

Dochód z 
lirów!

ARSENAŁ
W Buenos

meczu wyniósł 70 milionów

PRZEGRAŁ W ARGENTYNIE
Aires odbył się mecz piłkar-

ski między drużyną angielską Arsenał, a 
miejscowym zespołem Vasco de Gama 
Zwyciężyli Argentyńczycy^rO.

77 fiORMHL NA POMOCE WŁOCHOM
■■—Nieoficjalna reprezenfatjń Włoch, wzmo­
cniona przez Nordahla (Szwecja) i Nyersa 
(Węgry) zremisowała w Turynie z zawo­
dową drużyną argentyńską River Piate 2:2.

zawodników, których każdego 
widzimy na boiskach.

Skolei inż. Przeworski w

tygodnia

ogólnych

sędziów. Podobnie jak zagranicę

każdym razie bardzo po-

nam instruktorów po klu- 
rzeczą jest, że tylko w

za-
। wodnicy, do których sędzia zwróci się w 
czasie zawodów, będą obowiązani przyj-

I mować postawę zasadtiiczą. Karoinierz 
zostanie znacznie zaostrzony. Specjalna 
„opieka" spotka zawodników, do któ­
rych żelaznego repertuaru należy symu­
lowanie poważnych uszkodzeń. Tego ro­
dzaju zachowanie prowokuje widownię

. do awantur, to też WG i D postara się, 
by ta „sportowa" zabawa szybko znikła 
z naszych boisk.

ków mistrzostw wchodzi do Ligi automa­
tycznie, siódmym bodzie Piast (Gliwice), 
a 3 pozostałe zespoły będę wyelilmnowa- 
ne z rozgrywek pomiędzy mistrzami War­
szawy i Gdańska, Wrocławia i Poznania 
oiaz Krakowa I Łodzi.

Grać będzie każdy z każdym (mecz i 
rewanż) w okresie 2 lat.
★ 16 maja rozpoczął się w Warszawie 

cbóz dla sędziów piłki wodnej.
★ Juniorzy pływaccy będę trenowali w 

okresie letnim w Żerkowie (woj. poznań­
skie).

Walerpoliści maję przewidziany obóz 
w Warszawie w dniach od 8 do 22 sierp­
nia.
★ Obozy kondycyjne przed meczami z 

Rumunią i Bułgarię odbęlę się w War­
szawie w dniach od 8 do 22 s'erpnla.
★ Kapitanat związkowy tworzą delega­

ci okręgów: śląskiego, warszawskiego, 
poznańskiego i wrocławskiego.

zdobyii Wożniak 2 i Dobrowolski 2. Sę­
dziował Hołman. Rezerwa Mirkowa oddała 
wa'kower.

Naprzód (Brwinów) 
5:0 (1:0).

Samorządowiec

W niedzić ę odbędą się następujące 
spotkania kl. A:

Znicz — Żyrardowianka w Pruszkowie; 
Samorządowiec — Jedność przy Al. Nie­
podległości, Ruch — Gwardia w Piasecz­
nie; Legia — Marymont na bocznym boi­
sku S't. W. P.; Polonia — SKS przy ul. 
Konwiktorskiej. Początek wszystkich spot­
kań o godz. 18-ej.

Zagł^ie-PZPK Fmcp 
4:3

SOSNOWIEC, 26. 5. (Tcl. wl.) —

Crcocovia-Wisla 1:0

tych zasadniczych komórkach mogą pił­
karze nabyć podstawowe wiadomości 
bez których ani rusz dalej.

Sprowadzenie dobrych zagranicznych 
trenerów — jak informował Prezes — 
natrafia na rozliczne trudności. Istnieje 
obecnie projekt wysłania kilku polskich 
trenerów za granicę. Pomysł dobry, tyl­
ko chodzi o sposób realizacji i wybór 
środowiska, gdzie będą się kszałeili. | Dani^

MUSIMY MIEĆ SILNE ZESPOŁY ' ,„y najświpż?ze „-jadomości i skład ka-

KAPITANAT
W czasie konferencji prasowej obrado­

wał w przyległym pokoju kapitanat spor 
Iowy, omawiając sprawy zwięzane z me-

Inż. Przeworski wskazał na nieco od- dry, która powołana zostanie od 30 bm.
mienną obecnie strukturę. Dawniej re­
prezentacja wy wodziła się przeważnie z | 
jednego lub dwóch ośrodków, dziś wła­
ściwie tego rodzaju specjalnych wylę-1 
garni talentów piłkarskich nie widać. | 

Tendencją PZPN jest stworzenie po linii 
Zrzeszeń i Pionów sportowych kilkuna­
stu silnych drużyn, w których skoncen-1 
trowano by najlepszych polskich piłka­
rzy. Plan jest słuszny i... powiedzielibyś­
my konieczny. W przeciwnym wypadku 
nie staniemy mocną nogą po drugiej 
stronie drogi prowadzącej do wysokiej 
klasy. |

Zawodnicy przyjmą z zadowoleniem 
wiadomość o zmianie przepisów odnoś­
nie zwrotów utraconych zarobków i ja­
ko stałego dożywiania.

WET ZA WET
Kilka cierpkich słów dostało się 

dziennikarzom od przewodniczącego Wy-, 
działu Spraw Sędziowskich Stefana Glin. 
ki. Przyszło mu to tym łatwiej, że właś- 
nie w ostatnim tygodniu sędziowie zna-

18-kh piłkarzy 
wezwanych 

na obóz
Kapitanat PZPN powołał następu­

jących 18 graczy na obóz w War­
szawie :

Bramkarze — Jurowicz i Rybicki.
Obrońcy — Gędłek, Janduda i Bar- 

wiński.
Pomocnicy — Brzozowski, Jabłoń­

ski I, Suszczyk, Wieczorek i Jabłoń­
ski n.

Napastnicy Hogendorf, -Gracz,
Kohut, Mamoń, Spodzieja, Cieślik, 
Muskała, Mordarski.

W razie otrzymania dalszych 
dwóch miejsc na obozie, będą po­
wołani dodatkowo: Skromny i Anioła.

Liga szczypiorniaka
POŻEGNALNY WYSTĘP WIĘCKA

KRAKÓW, 26.5 (Tol. wl.). Cracovla 
Pogoń (Katowice) 14:4 (8:2), mecz 
•zczyplorniaka.

Pożegnalny przed dłuższą przerwę

Reprezentacja Zagłębia •— PZPN

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
nutach zjawił się kilkakrotnie pod 
bramką Rybickiego, lecz linia pola 
karnego obstawiona przez Gędłka, 
Parpana, obu Jabłońskich okazała się 
murem, w którym triidno było zrobić 
wyłom, trzem napastnikom Wisły 
(Gracz, Kohut, Mamoń). Pozostali 
dwaj napastnicy odznaczali się raczej 
bierną rolą.

W tych warunkach pierwszy strzał 
na bramkę Cracovii oddał dopiero 
Wapiennik z pomocy. Nie o wiele le­
piej było z napadem po przeciwnej

bickiemu. Bramkarzowi Cracovii 
przyszło w chwilę po tym z pomocą 
szczęście, kierując bliski strzał Ko­
huta na słupek pod nieboecność Ry­
bickiego, który pfzegrał pojedynek 
z Manieniem. Strzał Mamonia prze­
szedł tuż obok słupka.

Zrażona niepowodzeniem Wisła od 
dała na chwilę inicjatywę Cracovii. 
Ta zdobyła dwa kolejne rzuty roż­
ne. Przy drugim niezaradność obroń 
cóvz Wisły tylko dlatego nie koszto­
wała Wisłę utraty bramki, że Po­
świat i Palonek byli jeszcze bardziej 
tiiezaradn; od Dudka i Flanka.

ligi

wy-
stęp Więcka (zawodnik Cracovii będzie 
odbywać powinność wojskową w Łodzi) 
uwieńczony został rekordem siedmiu zdo­
bytych bramek. Wraz z 9-ma zdobytymi 
przez Lenca (5), Laskę (5) oraz Ludzika, 
Kuhno i Ciesielskiego dato to Cracovii 
wysokocyfrowe zwycięstwo nad przeciw­
nikiem, który jedynie w pierwszym okre­
sie gry zdołał nawiązać równorzędną 
walkę.

Przy stanie 2:2 nie wyzyskali katowicza- 
nie rzutu karnego — Cracovla zaś w krót­
kich odstępach czasu zdobyła 3 bramki i 
przesądziła o losie meczu. Strzelcami dla 
pokonanych byli: Pajączek (2), Ziaja i Pie- 
chowicz. Sędziował mgr Balcer z Pozna­
nia.

Francja 4:3 (2:1). Bramki zdobyli 
dla Zagłębia; Maczuga 2, Klimza i 
Olszewski po 1, dla PZPN: Słomia­
ny 3.

15 tys. widzów oklaskiwało dobrą 
grę „Francuzów", którzy bawiąc się 
w niepotrzebne kombinacje podbram­
kowe, tracili wiele okazji do zdoby­
cia punktów. ' Dobrze w zespole 
„Francuzów" zagrała linia pomocy, 
wspierała atak, który natomiast ra­
ził nieudolnością. Zagłębiacy, ze­
pchnięci niemal przez cały czas do 
defensywy z kilku sporadycznych 
wypadów, uzyskali zwycięskie bram­
ki. Mecz był prowadzony ostro, wal­
czono bardzo twardo, a sędzia Klocek 
gubił się w orzeczeniach, doprowa­
dzając zawodników do „szewskiej 
pasji", (b)

Gracz sjaulowany przez Jabłońskie­
go II podbiegł natychmiast do zawod­
nika Cracovii i wyciągając ręką powie, 
dział „przepraszam, że ci się nie zre­
wanżuję". Gracz dostał rzęsiste brawa 
od widowni. Trzeba przyznać, że do­
trzymał słowa.

MISTRZ POLSKI WYGRYWA
KATOWICE, 24.5 (Tel. wl.). AZS (Katowi­

ce) — AKS (Chorzów) 7:11 (4:5). Mecz Li­
gi szczypiorniaka. Bramki zdobyli dla 
AKS: Thiel II — 6, Thiel I — 3, Krawczyk

dla AZS Garcorz 3, Kałdonek 2,
Haufe i Foksiński po 1.

Gra była wyrównana, a o ostatecznym 
wyniku zadecydowała lepsza dyspozycja 
strzałowa napastników chorzowskich (B.).

ODŁOŻENIE KONFERENCJI 
BOKSERSKIEJ

W związku z Kongresem Związ­
ków Zawodowych PZB postanowił 
odłożyć konferencję bokserską, któ­
ra miała się odbyć w dniu 28 bm. 
Konferencja odbędzie się przypu­
szczalnie dopiero w czasie walnego 
zgromadzenia PZB. -

GEDANIA — SYGNAŁ 2:1

LUBLIN, 26.5 (Tel. wl.). Spotkanie pił­
karskie pomiędzy Gedanią i Sygnałem z 
Lublina zakończyło się zwycięstwem gości 
2:1 (2:0). Bramki dla Gedanli zdobyli: 
Musial, Salloch po 1, dla Sygnału honoro­
wą bramkę Barszczewski z podania Weso­
łowskiego. Drużyna gości górowała tech­
nicznie nad ambitnym 'ale prymitywnym 
przeciwnikiem. Sędziował Machaj.

Widzów 2.000.
LUBLIN, 24.5 (Tel. wl.). Rozpoczęło się 

w Lublinie Okręgowe święto w. 1. I zgro­
madziło ponad 15.000 widzów. Pierwsze­
go dnia odbyły clę pokazy gimnastyczne 
i pokazy tańców ludowych oraz żeńskie 
konkurencje lekkoatletyczne.

CZAURSKA SKACZE 1,50 M 
MOSKWA. Czaurska w- skoku 

wzwyż uzyskała 1 m 50 cm.

stronie, trzeba było całego kwadran­
sa, zanim po raz pierwszy po strzale 
Bobuli bramka Wisły nalazła się w 
niebezpieczeństwie. Minął słynny 
pierwszy kwadrans rozluźniania na­
piętych neywów przez chwilę zaczę­
liśmy wierzyć, że lider tabeli i jego 
groźny rywal zademonstrują poziom, 
uzasadniający wysoką lokatę. Nastą­
piło kilka szybkich i zmiennych ata­
ków, które przyniosły Cracovii dwa 
kornery, a Wiśle jeden, 4... znów za­
częła się gra pomiędzy liniami pól 
karnych.

Bramkarze,zatrudnieni byli w tym 
czasie przy wyłapywaniu dalekich po 
dań; po dwa rzuty wolne, niecelnie, 
bite przez Bobulę i Rożankowskiegb 
oraz Gracza i Kohuta.

SŁONCE DODAŁO WIGORU
Po przerwie Wisła grając ze słoń 

cem ruszyła od razu do natarcia. Ma 
moń, Gracz i Kohut byli stale przy 
piłce w okolicy pola karnego Craco 
vij. Zablokowani dobrze przez de­
fensywę przeciwnika musieli strze­
lać z trudnych pozycji, względnie wy 
suwać piłkę do nieobstawionego Ci­
sowskiego. Prawoskrzydłowy Wisły 
zdełeł raz tylko strzelić ostro i cel­
nie. dając możność popisania się Ry

DRAMATYCZNY WYŚCIG
W chwili, gdy wydawało się, że 

zerowy rezultat będący najlepszym 
wykładnikiem wartości napadów i 
dobrej defensywy obu drużyn, pozo 
stanie niezmieniony, zdobyła Craco- 
via w 37 min. gry po przerwie rzut 
wolny, mniej więcej na połowie boi 
ska. Bił go Gędłek, posyłając wyso­
kim lukiem piłkę na pole bramko- ' 
we Wisły. Obrońcy Wisły, widząc wy 
biegającego Jurewicza odsłonili mu 
drogę, przez co osłonili Radonia, któ 
ry dopadł piłkę o ułamek sekundy

— Mamy już dwóch aktorów — kan 
dydatów do piłkarskiej reprezentacji. 
Łącz — pierwszy, a Rybicki — drugi 
— powiedziała jedna z pań w czasie 
meczu, widząc jak Rybicki po zderze­
niu się z Kohutem „udaje trupa". Tra­
dycyjne sztuczne oddychanie i łyk wo­
dy sodowej „przywróciły mu życie".'

przed Jurowiczem i główką posłał 
ją do siatki. Wisła postawiła w osta 
tnich minutach wszystko na jedną 
kartkę 1 pi zeszła do rozpaczliwych 
kontrataków. Można bramkę odbić 
w ciągu 3 minut, lecż nie w chwili, 
gdy przeciw sobie ma się tak-ruty­
nowanych piłkarzy jak; Jabłońscy, 
Gędłek, Gl.mas i Parpan. W dodatku 
Cracovla cofnęła swoje flanki do ty 
lit i postanowiła uchronić' się przed 
przykrą zmitną..Piłka była raczej po 
za boiskiem niż w grze, a Wisła mu 
siała zaznać goryczy pierwszej po­
rażki, : i
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Entuzjastyczne przyjęcie w Rumunii
Z czasem, deszczem i kałużami osłodziło koszykarzom niepowodzenia

RENER i pćnin IriorniVhib' nnc?ai Irficzvltnrw rln na iahlinn. Nil 10¾ OdCf&HS ÓO
1 Rumunii»

jednocześnie kierownik naszej ekspedycji koszykarzy do

walczyli zawodnicy w eliminacjach Kłyszejko, po powrocie do Warszawy/ zapytany o wyniki
na tablica. Na 102 strzały Oddane do

NAJWIĘJKSZY wróg sportowca (o- 
bok upału), oczywiście —deszcz, 

padał bez przerwy przez kilkanaście 
godzin. Nie potra­
fił on jednak od­
straszyć uczestni­
ków Biegów Na­
rodowych od dal­
szych eliminacji, 
jak mieliśmy moż­
ność stwierdzić w 
Warszawie pod­
czas biegów kwa­
lifikacyjnych do

Wojewódzkiego Biegu Narodowego.
Bieżnia stadionu WP była podob­

na do rzeki. Kałuże wody, grząskie 
bajora mogły każdego z kandydatów 
wystraszyć ze stadionu.

W pierwszym biegu dla kobiet w 
wieku 15 — 17 lat mała, szczupła 
Skrzetuska Ania prowadziła od star­
tu do mety, osiągając najlepszy czas.

KUZYNKA KONOPACKIEJ
Do drugiego biegu kobiet na 500 

m w grupie 18—19 lat wystartowa­
ło kilka zawodniczek. Zwolińska tak­
tycznie rozegrała bieg wspaniale. — 
Wyszła na czoło dopiero na ostat­
niej prostej, demonstrując wielkie 
zdolności biegowe.

— Ja z niej zrobię zawodniczkę — 
powiedziała Dobrzańska, występują­
ca w roli sędziego. Ona ma wspania­
łe warunki fizyczne — nie tylko do 
biegu — zaznaczyła reprezentantka 
Polski w rzucie dyskiem.

Odnieśliśmy wrażenie, że Dobrzań­
ska myślała o dysku. Wyszło to zre­
sztą na jaw za chwilę.

— To kuzynka Konopackiej, sio­
strzenica naszej mistrzyni olimpij­
skiej. Ona ze mną trenuje.

W trzeciej grupie kobiet (ponad 
20 lat) niespodziewanie dobrze wy­
padły słuchaczki AWF. Zajęły one 
czołowe miejsca.

UCZNIOWIE TRIUMFUJĄ
Gimnazjum Batorego święciło wiel­

ki triumf; w biegu dla młodzieży na 
100 m w grupie 15—17-latków. • — 
Najlepszy wśród nich, Wróblewski,
biegł samotnie, gdyż spóźnił się 
start. 2:59,8 w tych warunkach 
czas, oznaczający duże zdolności 
biegów średnich.

na

do

W grupie starszych (18—10 lat.» 
warto wymienić zawodników klubu 
Głuchoniemych, którzy swą pracą na

pewno zdystansują 95"/o klubów lek­
koatletycznych.

SUKCES AWF
W biegu na 3.000 m dla biagaczy 

w wieku ponad 20 lat Biernat, wiel­
ka nadzieja długodystansowa, mi­
mo, że biegł samotnie, omijał wodę 
i bioto — osiągnął 9:28,8. Pozostali 
zawodnicy ustępowali mu o pół mi­
nuty. Na drugim miejscu uplasował 
się pewnie znany średniodystanso- 
wiec, Mirowski. W drugiej serii zwy 
ciężył mało znany Płocica, wygrywa­
jąc na finiszu ze znanym Zubczyh- 
skim z Legii. Samotnie (pojedynczo) 
biegł śmigielski z Legii, który nie 
chciał utracić prawa zaszczytnego u- 
działu w Wojewódzkim Biegu Naro­
dowym.

Spotykało się wśród 50 uczestni­
ków biegu na 3.000 m i początkują­
cych, którzy zdołali przebrnąć z tru­
dem przez pierwsze eliminacje. Bie­
gali oni na bosaka, jak np. wojsko­
wy Dominiak.

UCZESTNICY BIEGU YJOJEWÓDZKIEGO
Do Biegu Wojewódzkiego zakwalifiko­

wali się w poszczególnych grupach:

Kobiały — SCO m
15 — 17 lat: 1) Skrzetuska (Leg.) 1:35,2; 

2) Bielak (Bud.); 3) Witkowska (Głuch ); 
4) Siewierska (1 brygada S. P.;) 5) Izdeb­
ska (3 miejska); 6) Gabert (Drukarz).

18 — 19 lat: 1. Zwolińska (Gimn. Pra­
skie) 1:36.8; 2. Król (Głuch); 3. Srednlcka 
(Sp.); 4. Ciecierska (I br. żeńska SL P.); 
5. KatuszeWska (Głuch.); 6. Kołtuń (Ogn.).

Ponad 20 lat; 1. Miksza (AWF) 1:35,8; 2. 
Kłosówna (Leg.); 3. Liszewska (AWF); 4. 
Wojtunlak (Głuch.); 5. Sieczko (Gł.); 6.
Urbańska (Gl.).

Mężczyźni — 
15 — 17 lat:

1000 m
1. Wróblewski (Gimn. Ba-

torego) 2:59,8; 2. Łuczko (g. 8.); 3. Czu-
bowicz (g. B.); 4. Babięz (g. B.);
charczyk (Publ. Sr. 
(Polonia).

18 — 19 lat: 1. I

Szk. Met.);
5. Ku- 
. Oko

Borkowski (GL) 2:59,8;
2. Jesionowski (g. Konopn.); 3. Walczak
(Gł.); Zawadzki (Rada Zw. Zaw.
przodownik pracy); 5. Augustyniak (Bud.); 
6. Siemiński (g. Elektr.).

ponad 20 lat — 3000 m: 1. Biernat (AWF) 
9:28,8; 2. Płocica (AWF); 3. Śmigielski (Le­
gia); 4. Żabczyński (Leg.); 5. Farlaszew- 
ski (Sp.); 6. Mirowski (AWF); 7. Drozdow­
ski; 8. Pietrzak.

Wszyscy triumfatorzy eliminacyjni (wy­
żej wymienieni) mają stawić się na sta­
dionie W. P. w niedzielę 29 maja o 8 ra­
no, by uczestniczyć w biegu wojewódz­
kim. 8. S.

tournee, wcale nie ma ochoty o nich mówić, a z jego wymownego gestu 
orientuję się, że ogólny bilans nie był zadowalający.

— Wyniki są nieważne — mówi I 
Kłyszejko — bo na inną sprawę 

chciałbym przede 
wszystkim zwró-

-• cić uwagę. Nasza I 
wyprawa do Ru­
munii była olbrzy 
mią manifestacją 
przyjaźni rumuń- 
sko-polskiej. By-

%liśmy bardzo ser­
decznie przyjmowani, a wspólne po-

Po tych bardzo miłych wspomnie­
niach przychodzi wreszcie kolej na

kosza trafnych było 19!
Z Bukaresztu wyjechali nasi ko­

szykarze do trzech miast, gdzie roze 
grali mecze pod firmą Warszawy.

— W Targu Mures przegraliśmy
, 26:29 (14:12). W zespole Mures było

omówienie strony sportowej wyprą dw6ch reprezentantów Rumunii. Na
w^' I si chłopcy oddali do kosza 76 strza-

■ YZyjechallśmy do Rumunii zu- jów, trafili zaś tylko 13.
pełnie nieprzygotowani — mówi Kły! — w Cluj odnieśliśmy pierwsze 
szejko. — Większość graczy zebrała' ZWyClęstw0 68:33 (39:12). Na 84 strza 
się w Warszawie na... półtora dnia jy trafiliśmy tym razem 29. Warto 
przed wyjazdem, Jarczyński zgłosił godać, że mocze Targu * Mures' — 
się na 3 godziny przed odejściem po dUj kończyły się dotychczas zwycię 
ciągu, a Grzechowiak przyłączył się stwem jednej lub drugiej strony -

slłki, mieszkanie i wycieczki z zawo Katowtćach. Ze względu na panujące 
dnikami rumuńskimi jeszcze bardziej1 chłody i tak. nie moglibyśmy prze- 
zacieśnlły węzły koleżeństwa koszy- prowadzić treningu na otwartym po 
karzy obu krajów. We wszystkich I wietrzu, a właśnie w takich warun-

do ekspedycji dopiero po drodze w .różnicą ledwie 1—2 punktów, z te- 
TĆ"CkfnwTAftnU tiftffTlariit MnłMUnAr» ... ... . . ,

miastach i miasteczkach, w których kach graliśmy w Rumunii,
byliśmy gośćmi powiewały flagi na­
rodowe Polski i Rumunii, a transpa 
renty miały napisy w językach obu
krajów. Na dworcach witały nas 
tłumy po 6.000 osób, a przejazdy 
przez miasta były istotnym pocho­
dem triumfalnym. Młodzież tworzy 
ła szpalery na ulicach, a motocykli­
ści otwierały korowód, który właści 
wie był defiladą.

bokserskich rozpoczyna właściwie

Pomorze
Stolica zobaczy na ringu

Warszawawicemistrzów Polski
KrużeJ Piotrowskiego

przez 
auto-

się na ringu bez zwolnienia 
związkowego lekarza — zostanie 
matycznie zawieszony...

pozbawiona salarszawa

sezon 
picro 
Jest

tacją^ Pomorza.
gotowu.je się do

pięściarski do 
na wio.-nę... 

to paradoks,

ne trwał aż do cza­
su wybudowania 
lut! i sportowej w 
stolicy.

Bokserzy stołe-z- 
w sobotę zmie­

rzą się z reprezen- 
WOZB starannie przy- 
lego spotkania; kapi-

KTO ZASTĄPI CZORTKA?
WOZB liczył, iż będzie walczył 

tek, „Kajtek" jednak zrezygnował z dal.
szej kuriery bokserskiej .—• o czym pi- 
szemy na innym miejscu. Przypuszczal­
nie zastąpi Czortka — Komuda — a 
może nawet obiecujący pięściarz Orlik z 
Broni radomskiej, który stoczył b. do-
brą walkę z Czorlkiem czasie rui-

— Jakie osiągnęliście wyniki? — 
przerywam mojemu rozmówcy.

Kłyszejko kiwa głową i znowu po­
wtarza sakramentalne słowa: •— Wy 
niki nie są ważne.

A za chwilę mówi ogólnie; — Nic 
nam nie -wychodziło, a najważniej-
sze, że nie powodziło się w strza­
łach...

się na dlugorękiego Grzelaka — utalen- 
lentowunego boksera z Kalisza.

W ciężkiej zobaczymy Zmorzyń.-kiego, 
którego stolica zna z turnieju związków 
zawodowych, gdy to stoczył dobrą wal­
kę z Klimeckim. Zdaniem wielu, Zmo- 
rzyński wówczas walkę tę wygrał,

Mecz odbędzie się w niedzielę na kor­
cie Legii o godz. 11,30. Sędzią neutral­
nym będzie Stępień (Ł), nadto na punk, 
ty sędziować będą jeden arbiter z Po­
morza i jeden z Warszawy.

W PIĘCIU MECZACH
Uparłem się, że jednak wynikł bar 

dzo mnie interesują, Kłyszejko więc, 
rad nie rad, omawia pokrótce po­
szczególne spotkania.

— W Bukareszcie przegraliśmy w 
międzypaństwowym meczu z Rumu 
nią 27:41. Do przerwy wynik brzmiał 
5:24, a więc w drugiej połowie byli 
śmy lepsi, ze stosunkiem punktów 
22:17. W meczu tym oddaliśmy do 
kosza 82 strzały, z czego trafnych 
było ledwie 13!

— W meczu Warszawa — Buka­
reszt, w którym wystąpiły identycz­
ne składy, jak w meczu międzypań­
stwowym, przegraliśmy 40:41, przy 
czym do przerwy był wynik 14:25, 
a po zmianie pól 26:16. W pierwszej 
połowie graliśmy pod słońce, a ob­
serwację utrudniała poza tym Szklą

lun związkowy zorganizował nawet kil­
ka treningów dla kadry reprezentacyj­
nej. Jednak na kilka dni przed meczem 
zaczęły krążyć ploteczki, iż ten czy inny 
z wyznaczonych bokserów niezbyt kwa­
pi się do walki. Plotki te zmusiły, za­
rząd WOZB do powzięcia uchwały, iż 
jeśli który z reprezentantów nie stawi

S&Sbgb-P&xzmgkb Gs2

Za wysoko zwyciężyli 
zapaśnicy Bułgarii

etrzostw Warszawy. Tak więc skład War­
szawy krystalizuje się w ten sposób: Pa. 
tora, Szadkowski, Sieradzan, Komoda 
bib Orlik, Kwaśniewski, Kolczyński 
lub Wilczek, Szymura i Byś lub Arcbadz 
ki. Ryś w ciężkiej jest nowym nabyt­
kiem Warszawy — jest to krakowianin, 
który odsługuje wojsko w stolicy. Ryś 
walczył na mistrzostwach PoLki we 
Wrocławiu reprezentując barwy Krako­
wa' i po dość dobrej walce przegrał z 
Niewadziłem.

W kategorii półciężkiej jako rezerwo­
wy był wyznaczony Kotkowski z Rado­
mia, lecz pięściarz ten jest chory, jako-
by po

został
WOZB

zatruciu nieświeżym mięsem.
chodzi o skład Pomorza — to
on swego zgłoszony dó
w ten sposób: Nowicki, Szyber-

LssSwi snkcss Egiptu
gdy na starcie zabrakło 
koszykarzy ZSRR

WYSTĘP reprezentacji zapaśniczej Sofii 
w Poznaniu zgromadził ponad 2000 

widzów. Mecz, początkowo interesujący 
został przez nieobiektywnych sędziów spa­
czony. 3uż w pierwszej walce Schneider

bliczność przyjęła długotrwałymi gwizda-

Brusew sędzia ringowy Kumasalow
dopomagał swemu zawodnikowi, będące­
mu nieraz w krytycznych sytuacjach. Do 
już zupełnie wyraźnych krzywdzeń Polaka 
doszło w walce Kauch (P.) — Argirow. 
Pierwsze sześć minut przynoszą Polako­
wi minimalną przegraną, otrzymał on nad­
to upomnienie za trzymanie się liny. Po 
przymusowym parterze z kolei Bułgar kil­
kakrotnie znalazł się w trudnych sytua­
cjach, ratując się każdorazowo trzyma­
niem liny, ale sędzia nie reagował, mimo 
protestów widowni. Kauch walką wyrów­
nuje i wygrywa ją ostatecznie w stosun­
ku 2:1.

Przeciwko werdyktowi kierownictwo buł­
garskie zakłada protest. Po przeszło pół­
godzinnej przerwie werdykt sędziowski 
zmieniono na korzyść Arglrowa, co pu-

W walce Mielczak — Majskow, Polak 
doskonale parował I kontrowal ataki Buł­
gara, zdobywając w sumie lekką przewa­
gę. Nad werdyktem sędziowskim ponow­
nie długo dyskutowano w komisji odwo­
ławczej, która dzięki kompromisowemu 
stanowisku Polaków orzekła zwycięstwo 
Majskowa.

Dalszym zgrzytem była kwestionował,u 
przez Bułgarów dyskwalifikacja Bojczewa.

ski, Kruża, Piotrowski, Paliński, Cebu- 
hik, Stocki lub Gnat i Ziuorzyński. Czy 
istotnie ten skład stanie na ringu tinti­
no nam gwarantować, gdyż został on 
zgłoszony już dawno i nie jest wykluczo 
ne, że uległ zmianie,

Bokserzy CSR 
gotowi na Oslo

Przygotowując się do mistrzostw 
Europy, najlepsi pięściarze CSR ro­
zegrali w Pradze spotkania elimina­
cyjne, które wykazały, że Majdloch, 
Petrina, Torma i Rademacher mają 
już zapewnione miejsce w reprezen 
tacji. Nadto kandydatami są: Zacha 
ra, Svarko, Taubenek oraz Netuka
i Smejkal. 
nie doszło 
nia, gdyż 
ciężkiej.

Wyniki:

Między dwoma ostatnimi 
do bezpośredniego spotka 
rozegrano dwie walki w

w muszej — Majdlocho-
Wi poddał się po I rundzie Horak, 
w koguciej — Zachara zwyciężył 
mistrza CSR—Muzlay‘a; w piórkowej 
I — Taubenek wygrał wyraźnie z 
Belocky‘m, w piórkowej II — Kell- 
ner zwyciężył Slskę, w lekkiej — Pe 
trina pokonał Macelę, w średniej I— 
Torma łatwo wypunktował Obida, 
w średniej II — Svarko odniósł 
punktowe zwycięstwo nad Kopec- 
ky‘m, w półciężkiej — Rademacher 
wygrał z O. Netuką, w ciężkiej I — 
H. Netuka pokonał Karasa, w cięż* 
kiej II — Smejkal zwyciężył przez 
t. k o. w I r. Cinrę

Bułgar, 
otrzymał 
nie rąk 
ciwnika 
dzlemu.

który walczył bardzo nieczysto 
dwa napomnienia za wylamywa- 

I niebezpieczne uderzenie prze- 
w oko oraz trzecie grożenie sę- 
Za wyczyn ten został zdyskwali-

flkowany.
W średniej — Krawczyk (P.) uległ po 

ciekawej walce minimalnie na punkty 
Markovovl; w półciężkiej — Nowaczyk 
(P.) przegrał Jednogłośnie na punkty z 
Atanaiovem; w ciężkiej — Jończyk (P.) 
uległ w 2 min. na łopatki cięższemu o 12 
kilogramów Marinovowi.

INDYWIDUALNOŚCI POMORZA
W ósemce Pomorza walczą pięściarze, 

którzy niewątpliwie będą się warszaw, 
skiej publiczności podobać. Mamy na 
myśli przede wszystkim Piotrowskiego, 
mało znanego w Warszawie. Jest to typ 
zawodnika, który może wzniecić na wi­
downi emocję. Ma on dobre podstawy 
techniczne i silnie bije — a ponieważ
jest „mańkutem" nie jest łatwym

SZÓSTE mistrzostwa Europy w pił­
ce koszykowej drużyn męskich, 

które odbywały się w Kairze bez udzia­
łu obrońcy tytułu z 1947 r. repr. ZSRR 
i najlepszych drużyn europejskich CSR 
i Węgier, nie licząc pozostałych państw 
demokracji ludowych z Polską na czele 
— zakończyły się bezapelacyjnym zwy­
cięstwem Egiptu.

Koszykarze Egiptu w decydująej-m 
spotkaniu pokonali wicemistrza ostatniej 
Olimpiady Francję 57:36 (36:16). Po­
zostałe państwa były ’ tylko tłem dla tej 
dwójki. Dalsze miejsca zajęły: 3) Gre­
cja, 4) Turcja, 5) Holandia, 6) Syria i 
7) Liban.

Obradujący podczas mistrzostw Kon­
gres Międz. Zw. Koszykówki (F1BA) 
ustalił zawody wg. których na I mistrzo­
stwa świata, mające się odbyć w 1950 r. 
w Brazylii zaproszono następujące re­
prezentacje zaliczane do strefy europej­
skiej: 1) ZSRR — mistrz Europy 1947 
r., 2) i 3) Egipt j Francja — tegoroczni 
zwycięzcy, 4) zwycięzca turnieju elimi­
nacyjnego, który odbędzie się w zimie

br. w Neapolu lub Nicei. Turniej ten
dostępny jest ‘dla wszystkich państw 
europejskich. Zwycięzca turnieju nicej­
skiego spotka się jeszcze dodatkowo t 
Francją, nie już nie w ramach eliminacji.

Oprócz tych czterech zespołów w mi­
strzostwach świata startować będą: dwa 
państwa z Ameryki Póln., dwa — z Anie 
ryki Poludn,, jedno — z Ameryki Centr. 
i jedno z Dalekiego Wschodu. Razem 
więc 10 reprezentacji.

Charakterystycznym jest, że do mi­
strzostw nie dopuszczono bez eliminacji 
koszykarzy CSR — mistrza Europy z 
1946 r. i wicemistrza z 1947 r. oraz Wę­
gier — triumfatora Igrzysk Balkańsko- 
środkowo - europejskich.

Mistrzostwa Europy w koszykówce 
drużyn żeńskich przeprowadzone będą 
w 1950 r. w Budapeszcie.

go wniosek, że zaczęliśmy grać co­
raz lepiej, bo poprzednie mecze były 
właściwie dopiero treningiem. Wre­
szcie w Oradea wygraliśmy 52:39 
(17:16), przy czym nie grał tu żaUe.. 
z reprezentantów Rumunii, podobnie 
jak i w Cluj.

Konkludując swe wrażenia sporto­
we, Kłyszejko mówi, że stać nas na 
rewanż i pokonamy Rumunów pod 
czas ich jesiennej^wizyty u nas. Wi­
nę za niepowodzenie naszego tour­
nee kładzie on na zupełny brak przy 
gotowania naszego zespołu.-

— Powtórzyła się „historia" Z So­
fią, dokąd pojechaliśmy ledwie po 
7-dniowym obozie, podczas kiedy na 
sl przeciwnicy mieli najmniej po 30 
dni treningu.

OBROŃCY MUSZĄ STRZELAĆ!
Ale nie tylko brak treningu był 

przyczyną niepowodzenia wyprawy 
rumuńskiej.

. — Nie mamy rasowych obrońców 
— opowiada Kłyszejko. —> Strzela 
tylko atak, obrońcy zaś nie znają tej 
sztuki. Przypomnę, że dawniej tacy 
obrońcy jak Kasprzak czy Łój dawa­
li w meczu po 14—17 pkt. Teraz zaś 
Obrońca Jarczyński w meczu Polska 
—1 Rumunia zdobył... 2 pkt., ą Dow 
gird i Ulatowski po 01 W spotkaniu 
z Bukaresztem Dowgir.d uzyskał .2 
pkt., a pozostali obrońcy; Markow­
ski, Jarczyński i Ulatowski znowu 
po zero!

— W jaki sposób może drużyna 
wygrać — zapala się Kłyszejko — 
kiedy z pia.tkl graczy strzela tylko 
trzech?! Najlepszy nasz zawodnili 
i najstarszy zresztą, Grzechowiak 
zdobył w pierwszych dwóch me­
czach po 12 pkt., ale w trzecim me 
czu przeciwko słabszemu zespołowi 
tylko 4 pkt., gdyż był już zmęczony. 
A jeżeli nie strzelał Gr*«chowl8k. 
i nie strzelali obrońcy, to w jaki spo 
sób można było wygrać? Podobnie 
miała się sprawa z Żylińskim.

— ...A przede wszystkim kończmy 
już raz z rozgrywaniem meczów mię 
dzypaństwowych bez przygotowania! 
— dodaje na zakończenie kierownik 
i trener naszej ekspedycji.

Z. w.

BOKSERZY ZW. ZAW. WALCZĄ 
O NAGRODĘ PZB

Donosiliśmy już o meczu bokserów 
Zw. Zaw. Warszawa — Wrocław, któ 
ry odbędzie Się z okazji Kongresu w 
dniu 2 czerwca W stolicy. PŻB ufun­
dował dla- zwycięskiego zespołu spe­
cjalną nagrodę.

Na macie sędziowali na 
rzy: Masalov i Pistalov oraz 
na punkty zaś, obok wyże] 
Bułgarów, Polacy leltgeber 
dzów ponad 2 tys.

zmianę Bułga- 
Cegielski (P.), 
wymienionych 
i Sobek. Wi-

przeciwnikiem nawet dla rutynowanych 
przeciwników -- o czym przekonał się 
we Wrocławiu Czortek. Piotrowski prze­
cież jest wicemistrzem Polski — a to 
już dużo mówi.

Wielka rewia
bokserów Gwardii

Jak donosiliśmy, ZS „Gwardia" w 
Bydgoszczy organizuje pierwsze in­
dywidualne mistrzostwa bokserskie 
wszystkich Zespołów „Gwardii" W 
Polsce. Turniej bokserski „Gwardii" 
odbędzie się w dniach 4, 5 i 6 czerw 
ca. W turnieju wezmą udział zawod­
nicy 14 okręgów, m. in.: AńtkieWicZ, 
Szymura, Kolczyński, Kasperczak, 
Klimecki i inni. Walki odbywać się 
będą na wolnym powietrzu, na sta­
dionie bydgoskiej „Gwardii", a w ra 
zie niepogody w hall DOW.

Naszym zdaniem, zawodnicy prze­
widziani na Oslo, jak AntkiewiCz 
czy Szymura — niewątpliwie nie zo 
staną dopuszczeni do mistrzostw W 
Bydgoszczy — z uwagi na ewentual­
ne kontuzje.

KRUŻA JEST W FORMIE
Drugą indywidualnością Pomorza jest 

Kruża, którego Warszawa zna dobrze. 
Możemy tylko zapewnić, iż Kruża znaj­
duje się w o wiele lepszej formie, niż 
oglądaliśmy go ostatni raz w stolicy w 
walce z Komudą. Musimy jeszcze raz 
przypomnieć, iż pomorzanin na mi trzo- 
etwach nie o wiele ustępował AntkiewI* 
czowi. Kruża we Wrocławiu wyelimino­
wał Sieradzana po dość wyrównanej
walce Sieradzan będzie miał więc
okazję do rewanżu.

Trzecią indywidualnością jest Cebtl- 
lak — dobrze znany stoliey •— niestety 
bokser z Chełmży jest w tej chwili da­
leki od zeszłorocznej formy. Paliński 
jest też znany w Warszawie — we Wro­
cławiu nie odegrał on roli, gdyż natknął

Liceum Komunikacyjne 
najlepsze przy siatce 
PRZEZ cały ubiagły tydzień, w parku

Sobielkiago (rwała walka o prymat w 
siatkówce między najlepszymi drużynami 
szkolnymi stolicy. Mecze półfinałowe ce­
chowała wielka zaciętość, zwłaszcza W 
spotkaniach równorzędnych zespołów.

Fjnały były, ogólnie biorąc, Ha lepszym 
poziomie niż eliminacje, ale mimo wszyst­
ko gra drużyn nie zachwyciła. Najpoważ­
niejszymi kandydatami dó tytułu byli: 
zeszłoroczny mistrz — Lie. Komunikacyj­
ne oraz Gimn. Batorego i między tymi 
drużynami rozegrała się decydująca wal­
ka. Mecz zakończył się zwycięstwem Lic. 
Komunikacyjnego 20:15.

Wynlltl turnieju

i)
2)
3) 
«)
5)
6)

Lic. Komunikacyjne 
Batory l
Lic. Mech.-Samoch. 
Mech.-Lotnicza 
Mickiewicz 
Milanówek

. St. pkt. 
10:0

2:8
Tym samym tle. Komunikacyjne

SI. piłek 
115: 61 
104: 80
91: 8» 
82:102 
75: 94 
75:122 

obroni-

Janek Walczak został głównym sparring- 
partnerem Cerdana przed walkę o mi­
strzostwo Świata z La Mottą. Rewanżowa 
walka Cerdan — La Motta ma się odbyć 
w Parytu we wrzeiniu.

WOZB UMASOWIA BOKS
WOZB na ostatnim posiedzeniu ża 

rządu postanowił zorganizować pro­
pagandowe zawody pięściarskie — 
pierwsze na Żoliborzu w dniu 19-go 
czerwca — a drugie w Rembertowie 
w dniu 29 czerwca. Trzeba dodać, 
że w Rembertowie utworzył się no­
wy związkowy klub pięściarski „Wi 
cher", który już w tej chwili liczy 
ok. 50 czynnych członków.

lo żeiżłoroeżny tytuł. Skład drużyny mi­
strzowskiej: Sobczak, Dusżak, Wolak, Ba­
ran, Karczewski, Lebiedz, Godlewski, Ml* 
kulczyk.

Turniej potwierdził jeszcze raz^ że pro­
wincja ciągle ustępuje stolicy. Wpraw­
dzie jeden jej reprezentant (Milanówek) 
doszedł do finału, lecz nie odegrał w 
nim żadnej roli.

Turniej miel specjalne znaczenie, ponie­
waż rozgrywany był pod kątem zestawie­
nia reprezentacji kuratorium na ogólno­
polskie mistrzostwa szkół średnich, które 
odbędę tlą w drugiej połowie czerwca 
w Warszawie.

Siatkarze wychodzą
na arenę międzynarodową

PIŁKA siatkowa (w terminologii I W dniach od 28 sierpnia do 8 Wffe- 
międzyharodowej volley-ball) Snla odbędzie się w Warszawie oboz

nareszcie w rb. uzyskała pełnię praw 
w rodzinie sportów międzynarodo­
wych. Tegoroczny program jest wy-, 
jątkowo obfity. W najbliższym cza­

sie bo 26 czerwca re­
prezentacje Polski ko­
bieca i męska spotka­
ją Się W Bukareszcie 
ż reprezentacjami Ru­
munii. W drodze po­
wrotnej siatkarze pol­
scy rozegrać mają 1 
lipca w Gottwaldowie 
spotkanie CSR —Pol- 

ska (nie potwierdzone jeszcze przez 
związek czeski).

W jesieni odbędą się pierwsze mi­
strzostwa świata w volley-ballu mę­
skim oraz Europy w żeńskim —- or­
ganizowane w Pradze między 10 a 
19 września, przez Ceskoslovenska 
Obec Sokolska. PZKSS przygotowu­
je się do tych imprez poważnie, or­
ganizując specjalne obozy dla mło­
dzieży siatkarskiej — przyszłych re­
prezentantów Polski. Doskonałym e- 
gzaminem dla młodych talentów, a 
jednocześnie terenem obserwacji dla 
kapitana związkowego będą mistrzo­
stwa Polski w Warszawie juniorów 
4—6 czerwca oraz juniorek 11, 12 
Czerwca, a szczególnie II Ogólnopol­
skie Igrzyska Młodzieży Szkolnej w 
Warszawie (16r-19 VI. 1949 r.).

grupy reprezentacyjnej siatkarek ■ i 
siatkarzy, w którym weźmie udział 
około 20 zawodniczek i 15 zawodni­
ków. Na mistrzostwa świata 1 Euro­
py wyjedzle do Pragi 12-osóbow& re­
prezentacja męska 1 10-osobowa ko­
bieca. Poza tym wobec zaproszenia 
przez Rumunów reprezentacji żeń­
skiej Ha turniej międzynarodowy (25 
września) PZKSS projektuje wysła­
nie do Bukaresztu reprezentacji B, 
złożonej wyłącznie z młodych zawod­
niczek, celem Ich przeegzaminowania 
oraz dania im _ możliwości zdobycia 
szlifu meczowego.

Poczynione już przygotowania oraz 
forma naszych zawodników, a zwła­
szcza zawodniczek, pozwalają przy, 
puszczać, że w powyższych impre­
zach reprezentacje Polski powinny 
zająć czołowe miejsca dowodem cze­
go są wyniki osiągnięte przez pol­
skie siatkarki podczas tournee po. 
Czechosłowacji. (RW)

Do mistrzostw świata w siatkówce 
drużyn męskich zgłosiły się między 
innymi reprezentacjo; Palestyny, Ho 
landii i Urugwaju.

Najpoważniejszy kandydat na pier 
wszego mistrza świata repr. Z8RR 
zwróciła się do organizatorów z *a- 
pytaniem ó warunki i szczegóły tur­
nieju. '
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W ę gry
A s b o i h 
Adam 
H i d a s s y

Niezgodne o pinie teoretyków 
przed międz ypaństwowym 
meczem tenisowym

Polska
Skonecki 
P i q i ,e k 
jędrzejowska

Czy tak wychowuje się narybek?
z mistrzostw juniorów Wybrzeża

Od naocznego- świadka mi­
strzostw juniorów Wybrzeża otrzy 
maliśmy następujące przykre uwa 
gi: -

trze przyprawiało widzów o siódnę 
poty i mdłości.' Jak zawodnicy mo­
gli walczyć w tak okropnych wi run- 
'kach w dodatku przy dużym upale?

(Dokończenie ze str, l-ej) 
jest cenionym graczem na środkowo­
europejskim rynku tenisowym. Nie­
dawno wygrał turniej o międzynaro­
dowe mistrzostwo Budapesztu, bijąc 
w półfinale pogromcę Piątka — Ka- 
tone w 5 setach, w finale zaś rozpra­
wił się łatwo ze zwycięzcą Skonec- 
kiego, Austriakiem Weissem w 3-ch 
setach. Bezpośrednie więc porówna­
nie, oparte na suchych „scors" — 
wskazuje na teoretyczną wyższość 
Adama nad naszymi singlistami. — 
Praktyka odbiega jednak dość czę­
sto od sztywnej teorii wyników, i tu 
właśnie jest nasza nadzieja na zdo-

bothem — nie widzimy szans by 
mógł osiągnąć on zwycięstwo z dru­
gą rakietą naszego kontynentu. Gdy 
przystąpi do walki „jak równy z 
równym" — mecz będzie atrakcją 
dla oka. Ewentualne zdobycie seta na 
Asbothcie, będzie tylko potwierdze­
niem tenisowych możliwości Skonec- 
klego.

miętać, że w grach podwójnych przez 
zaskoczenie mogą narobić kłopotów 
swym przeciwnikom. Tym więcej 
więc zaleca się, by zagrali tu na ca­
łego, wiedząc, iż nie mamy w grach 
podwójnych nic do stracenia, a każ­
dy punkt liczy się na wagę zwycię­
stwa.

my zdecydowanie Węgrów 4:2 w 
Warszawie. Bywały jednak mecze 
gorsze, a raz nawet doznaliśmy do­
tkliwej klęski w Almadi nad Eala-
tonem, przegrywając 5:0 (w repr

bycie punktu. Skonecki Adam;
ta gra kryje tajemnicę wyniku me­
czu Węgry — Polska. Własny kort, 
przyjazna publiczność (mamy na­
dzieję, że nieporozumienia między 
publicznością i Skoneckim należą, do 
zapomnianej przeszłości), dają pew­
ne atuty w rękę naszemu reprezen­
tantowi. Jeśli Skonecki zagra na po­
ziomie zeszłorocznych międzynarodo- 
'•rych mistrzostw Polski w Katowl- 
< ach — rokujemy mu sukces. Jeśli 
1 ie będzie miał dobrego dnia — nie- 
'. /ątpliwie przegra z Adamem.

Wielkim sukcesem Asbotha było 
zakwalifikowanie się w ub. roku 
do półfinału turnieju w Wimbledo- 
nie. Pokonał on m. in. Jugosłoioia- 
nina Palladę (w 3 setach) oraz 
Sturgessa (w 5 setach). W półfi­
nale Asboth przegrał z czołową ra­
kietą szmata Bromwichem (Au­
stralia) 3:6, 6:8, //:6.

TRADYCYJNE WIĘZY PRZYJAŹNI
Witając dziś na naszym reprezen­

tacyjnym korcie tenisistów zaprzy­
jaźnionych z nami Węgier — warto 
wspomnieć wieloletnie więzy przyja­
źni łączące tenisistów obu krajów.

Dziś przyjaźń ta wzmocniła się je­
szcze i utrwaliła.

W okresie największych sukcesów 
polskiego tenisa, gdy zdobyliśmy pu­
char Środkowej Europy, pokonaliś-

Hebda i Wittman).
Mecz Polska — Węgry, inauguru­

jący dość ubogi sezon tenisowy w 
stolicy, stanie się generalną próbą 
sił naszej czołówki. Bez względu na 
wynik — będzie to próba ciekawa.

O dobrą atmosferę spotkania nie 
boimy się. Grać z nami wszak będą 
nasi przyjaciele — Węgrzy... Niepo­
koimy się tylko o obsadę sędz:ów li­
niowych. Sędziowie młodzi mają tę 
wadę, że się peszą. A zły sędzia na 
linii — umie popsuć najlepszy mecz 
na korcie.

B. Tomaszewski

WHALI SPORTOWEJ „Gwar­
dii" w Gdańsku odbyły się in­
dywidualne mistrzostwa bokserskie 

juniorów Wybrzeża. Na starcie bo- 
'jów o tytuł stanęło 58 młodych za- 
wodnlkózo — mówi suchy komunikat. 
A oto rzeczywistość!

Widziałem jedyne w swoim rodza­
ju mistrzostwa! Wierzę, że więcej ta­
kich nie zobaczę. Jednym słowem —" 
średniowiecze, pokój tortur — to 
lokal b. portowej knajpy „Grunwald" 
zupełnie nieprzygotowanej do tego 
rodzaju imprezy, mieniącej się szum­
nie „Halą Sportową".

Hala o trzech małych oknach za­
murowanych na beton—jedne drzwi 
otwarte, przez które z ledwością wci­
skał się strumień powietrza. Zaduch 
starej rupieciarni ■— ciężkie powle-

Debiut Piątka stanie się jego cięż­
kim egzaminem w reprezentacji. Z 
Adamem ma szanse nawiązania wal­
ki (uzasadnienie: dobry mecz z Ka­
tona w Budapeszcie).

ŚCIANA DO ODBIJANIA
O formie Jędrzejowskiej ...... ry 

niewiele. Hidassy jest podobno „ścia-
ną do odbijania piłek", Jadwiga

Oliwa w rękawiczkach
Bokserom nie brak humoru

OLIWA. 26.5 (Tel. wł.). Po 10 dniach

Prócz wielu sukcesów nad czoło­
wymi rokietami europejskimi — 
Ar!' m pokonał w ub. roku w me­
czu o puchar Davisa Węgry —Au­
stria 5:0, najlepszego tenisistę Au­
strii, jednorękiego Redlą 6:3, 6://, 
5:7, 6:2.

Mimo ambitnych oświadczeń Sko- 
neckiego na temat jego meczu z As-

nieusposobiona — nie lubi tego typu 
przeciwniczek na korcie. Zasadniczo 
Jędrzejowska ma szanse zdobyć dru­
gi punkt dla Polski. Na debla nić li­
czymy. Ciekawi nas tylko zestawie­
nie w jakim wystąpią Węgrzy. Przy­
jeżdżają oni w licznym gronie (As- 
both, Adam, Petoe i Feher). Feher 
jest deblistą, Petoe zaś to gracz star­
szej generacji, który lubi wystąpić 
w mikście, gdy... mecz jest już wy­
grany. Nasi gracze muszą więc pa­

trwania obozu kondycyjnego 
można już z całą pewnością 
żc spełnił on zadanie. Na 
uczestnikach znać wyraźnie

w Oliwię 
stwierdzić, 
wszystkich 
postęp tak

gami przerobili wszystkie ćwiczenia 
objętem programem. Tegoż wieczoru cze 
kała ich jednak nagroda w postaci za­
proszenia do Teatru Wielkiego w Gdań­
sku.

ście Flisikowski (188 cni) — zwany* na
skutek pałąkowatych nóg „żyrafą*

Poniżej postaramy się w formie miga­
wek oddać nastrój panujący na obozie, 
pod względem kondycyjnym jak i wy­
szkoleniowym.

Wczorajszy dzień czwartkowy, mimo 
święta, należał do b. pracowitych. Zaję­
cia były normalnie prowadzone — zawo­
dnicy odbyli niarszobieg i poza sparrin-

„ŻYRAFY** I „NIEDŹWIEDZIE*

Obóz ma prócz tego w swoim gronie — 
„niedźwiedzia**. Jest nim wiecznie roz­
czochrany, ale o miłym uśmiechu Ślą­
zak Nandzik,

Chłopcy są pełni humoru prym
wśród nich wiodą Przybylski i Nowara. 
Mały pomorzanin (156 cm wzrostu) no-
si zaszczytny przydomek „prezesa
małych dziadów". Najwyższy Stec (189 
cm) jest „prezesem dużych dziadów**. 
Tylko o centyment ustępuje triu we wzro

ODPĘDZANIE KOMARÓW
W czasie czwartkowego popołudnia 

miast sparringów przerabiano m. in. 
ringu walki z cieniem. Przyglądało 
'emu z daleka spore audytorium, ni.

za- 
na 
się 
in.

Mistrzostwa kolarskie województw
znalazło się tam parę kobiet, które pro­
wadziły następujący dialog (autentyczne, 
podsłuchane):

— Powiedz mi, dlatego on tak ma­
cha rękoma, kiedy nie ma żadnego prze 
ciwnika ?

W siolicy triumfował gwardzista Czyż
W CZWARTEK we wszystkich 

OZKol‘ach odbyły się wyścigi 
kolarskie o mistrzostwo wojewódzkie na 

100 km. Poraź pierwszy po wojnie zawo­
dnicy startowali pojedyńczo na czas. W

ją 3 — 5 minut, jasne było więc, że wal­
ka o pierwsze miejsce rozegra się po­
między Wójcikiem, Pielraszewskim i

leń' sposób każdy kolarz zdany był na 
własne siły, a podczas wyścigu nie miał 
właściwie kontroli czasu, musiał więc je­
chać „na gaz“.

W wojew. warszawskim start odbył się 
w Aninie, a trasa prowadziła szosą tło 
Garwolina (półmetek) i z powrotem. 
Udział wzięło 20 kolarzy; nie ukończyli 
wyścigu Leśkiewicz i Cuch. Wyścig miał 
bardzo interesujący charakter, gdyż ze­
brali się tu właściwie najlepsi szosowcy 
polscy i brak było jedynie ślązaków 
(Weglendy i Nowoczka), aby wyścig 
mógł być nazwany zawodami o mistrzo­
stwo Polski.

CO DWIE MINUTY
Kolarze startowali w odstępach co 

dwie minuty. Kiedy ruszył ze startu 
ósmy z kolei, Siemiński — pogoniliśmy 
„Willysem** w kierunku półmetka. Po 
20 minutach „złapaliśmy" Wójcika, któ­
ry zdążył właśnie rozprawić się z Jan­
kowskim, startującym przed nim. Wkrót 
ce potem spotkaliśmy Bukowskiego, któ- 
ry zmieniał gumę. Kolarza Gwardii nic 
dopuszczono do wyścigu, bo jest w trak, 
cie zmiany przydziału klubowego, wobec 
tego jednak, że „natura ciągnie wilka. 
Bukowski wyjechał na trasę. Niedługo 
później można było stwierdzić, że Cuch 
zbliżył się do Napierały, ten zaś z kolei 
doszedł do Targońskiego.

Na 30 km od startu Kapiak, który 
wystartował jako nr. 1, miał już ponad 
2 min. przewagi nad Targońskim (nr. 2), 
Napierała zaś jechał tu ze stratą ok. jed 
nej minuty do ,;Szpagata“. Kiedy nad­
jechał Wójcik, łatwo było sprawdzić na 
chronometrze, że zwycięzca Tour de Po 
logne 1948 ma tu przewagę ponad 2 mi­
nuty nad Kapiakiem.

NA PÓŁMETKU
Półmetek wyznaczono na 1 km przed 

miastem, nic więc dziwnego, że miasto 
Garwolin wcale nie zainteresowało się 
wyścigiem, w przeciwieństwie do miesz­
kańców okolicznych wiosek na trasie 
wyścigu. Najlepszy czas na półmetku 
miał Wójcik (ok. 1:21,30), dalej Pietra- 
szewski (ok. pół min. gorszy), Czyż 
(gorszy od Pietraszewskiego ledwie o 

' kilkanaście sekund), następnie Siemiń­
ski, Kapiak, Wrzesiński, Olszewski, Na- 
pierała.

W drodze powrotnej, na ok. 15 km 
przed metą Wójcik utrzymał się na 
pierwszym miejscu przed Pietraszew- 
skim i Czyżem. Różnice były tu mini­
malne. W następnej kolejności najlep. 

. sze czasy mieli tu: Siemiński, Kapiak, 
Olszewski i Napierała. Wobec defektu 
dętki słaby czas miał młody Sałyga.

CZOŁOWA TRÓJKA

Pierwsza trójka jechała z małą różnicą 
czasu, natomiast od następnych dzieliło

Czyżem. Każdy z tej trójki zdany był 
na własne siły, a nie mając miary po­
równawczej, nie riiógł regulować tempa, 
jechali więc wszyscy niby „na ślepo**. 
Losy wyścigu zdecydowały się na ostat­
nie’: 10 km, a różnice czasu pomiędzy 
pierwszymi trzema były tak małe, że po 
ogłoszeniu wyników dwu z tej trójki 
„szaląło** z rozpaczy, że nie wiedzieli, 
iż przegrali ledwie z różnicą sekund, bo 
gdyby to było im wiadome, dodaliby 
„gazu**.

Mistrzostwo woj. warsz. zdobył Czyż 
(Gwardia) 2:45:59, 2) Pietraszewski 
(Gw.) 2:46:07, 3) Wójcik (Ogn.)
2:46:18, 4) Olszewski (Ogn.) 2:48:13, 
5) Siemiński (Ogn.) 2:50:27, 6) Kapiak 
(Ogn.) 2:55:15, 7) Napierała (Ogn.) 
2:56, 8) Rzeźnicki (ZZK Pol.) 2:56:10, 
9) Targoński (Gw.) 2:57, 10) Sałyga 
(Gw.) 2:57:33. Zawody organizował 
WOZKol., sędzią głównym był prezes 
WTC, Gędziorowski.

ŁÓDŹ BEZ MISTRZA
ŁÓDŹ, 26.5 (tel. wł.) — Zawody 

o mistrzostwo województwa łódzkie 
go przełożono na inny termin, ponie 
waż wszyscy zawodnicy wyjechali

do Kalisza, gdzie w czwartek starto 
wali z Węgrami.

PECH NOWOCZKA
KATOWICE, 26.5 (tel. wł.) — Mi­

strzostwa" Śląska zgromadziły na star 
cie 14 zawodników. Trasa była bar­
dzo trudna, a porywisty i przeciwny 
wiatr utrudniał wyścig. Pechowo je­
chał Nowoczek, który 2 razy przebił 
gumę. Zwyciężył Wyglenda 2:50:42,8; 
2) Paprocki; 3) Nowoczek (Ruch) i 
4) Łazarczyk (Victoria Częst.).

TRZECH NAJLEPSZYCH
SZCZECIN, 26.5 (tel. wł.) — Na u- 

wagę zasługują czasy pierwszych 3 za 
wodników, którzy uzyskali minimum 
do mistrzostw Polski.

4) Sołtowski (Gwardia) 2:52,36,8 — 
2) Broszczak (Gw.) 2:53,38; — 3) Ja­
nicki (Związk.) 2:54:55; 4) Rotmajer 
(Pionier), 5) Konopczyński (Związk.), 
6) Przezdomski (Ogniwo); 7) Rychlik.

| KOLEJARZ WYGRYWA
POZNAN, 26.5 (tel. wł.) — Mistrzo 

stwo okręgu zdobył Budkiewicz (Ko 
lejarz Gniezno) 2:58,54 przed Rozum 
kiem (Stomil) 3:02,02 i Vogtem (Sto­
mil) 3:02,27. Dwukrotny zwycięzca

Wydarkiewicz (Stomil) uplasował się 
dopiero na 10-ym miejscu.

MOTYKA TRIUMFUJE
KRAKÓW, 26.5 (tel. wł.) — Mi­

strzostwo woj. krakowskiego zdobył 
Motyka (Gwardia Wisła) 2:52:45 — 
2) Wandor (Związk. Garbarnia) 
2:58:15 — 3) Słonina (Gw. Wisła) — 
3:18.

KOALICJA „JANÓW** POKONANA
WROCŁAW, 26.5 (tel. wł.) — Wy­

ścig o mistrz. Dolnego Śląska odbył 
się na autostradzie wrocławskiej. 
Niespodziewanie, choć zasłużenie 
zwyciężył Wojtczak (Ogniwo) 2:52,42. 
Młody kolarz Ogniwa, który miał nu 
mer startowy 2, jechał równomier­
nie od startu do mety i pokonał zna 
ną koalicję „Janów"; 2) Janik (Ogni 
wo) 3:03,57; 3) Janicki (Pafawag) 
3:07,39; 4) Parzybut (Ogniwo) 3:08,29; 
5) Jankowski (Włókniarz) 3:09,15.

Na półmetku najlepszy czas miał 
Janicki z Pafawagu, któremu jednak 
popsuła się przerzutka. Startowało 
1J kolarzy.

TYLKO SIEDMIU
LUBLIN, 26.5 (Tel. wł.). Wyścig o mi 

strzostwo okręgu lubelskiego zgromadził 
na starcie zaledwie 7 zawodników. Zwy. 
ciężył Tuora 3:21:06.

SPORTOWCY!
pijcie „OWOC W PŁYNIE" 
a zwycięstwo Was nie minie

— Widzisz — odpowiada druga — 
odpędza komary, ażeby następnie mógł 
walczyć na ringu.

KOPNIĘCIE KONIA
Bardzo ostro trenuje Nowara, które­

mu Sztam przydziela przez 3 r. kolejno 
trzech przeciwników. Po 3 min. walki z 
Kubickim'Nowara powiedział:

—‘ W' pewnym momencie zdawało mi 
się, żc mnifc koń kopnął!

KUDŁACIK CHORY NA GRYPĘ
Obok Chychły, który z powodu kon 

tuzji opuśsci obóz, następny zawod­
nik Gedanii ubył na parę dni z Oli 
wy. Jest nim Kudłacik, który zacho 
rował na grypę i przewieziony został 
do szpitala w Gdańsku. Stan jego już 
poprawił się i prawdopodobnie w po 
niedziałek powróci On do obozu.

PANKE CZYNI POSTĘPY
Leworęki Panke poczynił dalsze 

postępy, co potwierdził jego ostatni 
sparring z Antkiewiczem. Przez dwie 
rundy był on równorzędnym przeciw 
nikiem dla „bombardiera** Wybrzeża 
a dopiero w 3 starciu uległ atakom 
walczącego z niezwykłym tempera­
mentem olimpijczyka.

IWAŃSKI — SZYPREM
Najbliższej niedzieli kierownictwo 

obozu organizuje dla zawodników 
przejazd na kutrze na Hel. Kuter 
prowadzić będzie Iwański, który nie 
dawno ukończył specjalne kursy dj,a 
szyprów motorowych. Zawodnik ten 
został dodatkowo zgłoszony do obo­
zu. Wobec kontuzji Chychły zapotrze 
bov. anie na „półśredniaków" jest bar 
dzo duże. (A. Sk.)

St* Siesiiarski

Wprowadzamy siatkówkę
Z Akademikami na „głuchej** wsi

TAK już się złożyło, że każdy list, 
przysłany do Redakcji przeglądamy 

skrupulatnie. Tak samo przestudiowaliś­
my list AZS:

Zarząd Środowiskowy Akademickie­
go Zrzeszenia Sportowego w Warsza­
wie, na wezwanie Stołecznego Urzędu 
K. F. przejął szefostwo nad Ludowy­
mi Zespołami Sportowymi w powiecie 
warszawskim.

Dla jak najszybszego rozpoczęcia 
rzeczywistej pracy sportowej na 'Wiej­
skim terenie, w dniu 26 bm. (czwar­
tek) na terenie Otwocka Wielkiego 
(wieś) odbędą się pokazowe zawody 
w siatkówce męskiej między drużyna­
mi AZS i Politechniki .warszawskiej. 
Skorzystaliśmy z zaproszenia. Wy- 

braliśmy się na wycieczkę do Otwoc 
ka Wielkiego.

Znałem Otwock jako duże osiedle 
kuracyjne (kilkanaście tysięcy miesz

keńców) i dziwiłem się, że jadę na... 
wieś wraz z asami polskiej siatków­
ki... Podkpiwałem sobie po drodze z 
„rządców" AZS, że wybrali sobie ta 
ką „wieś". Dojeżdżając jednak na 
miejsce, przekonałem się, że Otwock 
Wielki (z zamkiem historycznym i 
jeziorem włącznie) to na prawdę tyl 
ko wieś.

Akademicy warszawscy jechali do 
Otwocka z niebywałym humorem. 
Mistrz ścięć Plejewski (najlepszy 
polski siatkarz w meczach przeciw 
moskiewskiemu „Dynamo") znalazł 
sobie następcę w... grze na harmonii. 
Był nim znany żeglarz akademików 
— Dąbkowski.

Próba spopularyzowania siatkówki 
w autobusie nie udała się. Zbyt wie 
le pięknych pań, narzekało po naru­
szeniu kapeluszy przez latającą pił­
kę

Wreszcie dobrnęliśmy na łniejsce. 
Akademicy ubrali się w sportowe 
kostiumy i z namaszczeniem rozpo­
częli zabawę. Dyrektor Liceum Wod 
no-Melioracyjnego ostrzegał akade­
mików przed niebezpieczeństwem wy 
bicia szyb w gmachu. Niezrażeni tre 
ncwali dalej.

W obecności około 200 widzów ob. 
Straszak z zarządu głównego AZS za 
gaił uroczystość, przyrzekając wielką 
pomoc AZS dla Ludowych Zespołów 
Sportowych.

Następnie rozpoczął się mecz, wy­
grany łatwo przez AZS 3:1 (15:13, 
15:Ł. 8:15, 15:13). W zespole politech 
niki wyróżnił się Pasławski. Byłby 
on -bez wątpienia najlepszym gra- ■ 
czem na boisku, gdyby ~nie kłopoty 
w podróży. Pasławski przez godzinę 
(półtorej trwała jazda) starał się na­
wlec igłę, by móc z przyszytymi em 
blematami godnie reprezentować Po 
litechnikę. •

Po meczu AZS z Politechniką, w 
czasie którego udzielał fachowych 
wyjaśnień olimpijczyk Nowakowski, 
zagrała z kombinowanym zespołem

warszawian drużyna miejscowa. 
Mecz był ciekawy. Ale z większą 
przyj emnością pogadalibyśmy'' sobie 
z pracownikiem WUKF o Biegach 
Narodowych.

— Ja mam fenomena — mówił ob. 
Nowicki. Całe niszczęście, że chło­
pak, mający 16 lat nie chce przer­
wać taśmy jako pierwszy. Staje metr 
przed metą i ani go rusz. Ustępuje 
pierwsze miejsce innemu. A biega w 
butach ż cholewami. Zobaczycie gó w 
niedzielę w Warsżawie.

Akademicy warszawscy lekko „roz 
łozy1 i" otwoczan w dwu setach (śpię 
szyli S’ę, gdyż odchodził autobus do 
Warszawy). Powiedzieli im jednak, 
by nie przejmowali się tym. Wręczy­
li miejscowemu zespołowi kilka pod 
ręczników sportowych i przyrzekli 
trenerów itd.

— Jesteście pod naszą ' opieką — 
mówił ob. Straszak. Możemy więc 
być pewni, że sport więjski, nad któ 
rym objął patronat AZS warszawski 
ruszy z miejsca nawet w tak zanied 
banej. miejscowości, jak Otwock 
Wielki

Oddaję hołd młodym adeptom sztuki 
bokserskiej za heroizm i szaleństwo.

Warto, aby na zakończenie mi­
strzostw zorganizowano walki choć­
by tylko jednorundowe dla działaczy 
G.OZE, „Gwardii" i „Gedanii". Na pe­
wno po takiej łaźni rzymskiej musia­
no by ich odwozić karetką pogoto­
wia do domu.

Niewątpliwie byłoby to lekarstwo 
na lekceważenie zdrowia młodego na­
rybku pięściarskiego Wybrzeża.

Komisja Sanitarna, o ile istnieje 
taka w Gdańsku, winna z miejsca za­
mknąć taką Halę, która nie posiada 
niezbędnych warunków higienicz­
nych, a stan jej urąga wszelkim 
przepisom sanitarnym.

Wiadomo natomiast, że „Gwardia" 
otrzyma dotacje w wysokości 1 mi­
liona złotych na gruntowny remont 
hali — czy nie można było poczynić 
pewnych inwestycji wspólnie z GOZB 
przed mistrzostwami?

Rozmawiałe^n w tej sprawie z tre­
nerem F. Sztamem — również obu­
rzał się — oświadczając;

— Przecież mistrzostwa można 
było zorganizować na Obozie, w Ó- 
liwie, nawet chłopcy mogliby sko­
rzystać obserwując treningi star­
szych kolegów.
— W najgorszym razie mistrzost­

wa można było urządzić w Sopocie 
w „Polonii" we Wrzeszczu, czy też w 
Stoczni w Gdańsku. — Można, lecz 
co tam mistrzostwa juniorów —ma­
ło popularne — nie kasowe!

Obserwując mistrzostwa, dochodzi­
ło się do wniosku, że zawodnicy przy­
stosowali się do atmosfery hall — 
młócono się niemiłosiernie — niemal 
wszyscy dążyli do zakończenia walki 
przed czasem. Zawodnicy walczący 
przez trzy rundy ociekali potem i 
kończyli starcie zupełnie wyczerpa­
ni — trochę szwankowała kondycja, 
ale było tak duszno, że widzom trud­
no było wysiedzieć w „hali".

Wybrzeże, zdobywając mistrzostwo 
Polski spoczęło na laurach — uwa­
żając widocznie, że Chychła czy Ant- 
kiewicz zostaną wiecznie młodzi.

Spodziewałem się wręcz odwrotnej 
sytuacji,^ byłem^ przygotowany, iż t 
Wybrzeże dążyć będżię do utrzyma­
nia swej hegemonii w tej dziedzinie 
sportowej, a niewątpliwie posiada ku 
temu warunki.

Lepsze przygotowanie cechowało 
kluby prowincjonalne, wśród nich 
wyróżniał się Turmas z Elbląga, któ­
ry w przygotowanie do mistrzostw 
włożył dużo wysiłku i funduszu. Roz­
goryczenie kierowników i zawodni­
ków klubów prowincjonalnych było 
powszechne — przy werdyktach fa­
woryzowano zawodników miejsco­
wych.

Ring zaimprowizowany .na scenie 
lokalu rozrywkowego pod plandeką 
posiadał koce zamiast maty. Zawod­
nicy, padając głucho na deski, nie 
zdradzali ochoty do dalszej walki.

Komisja Sędziowska Odwoławcza, 
na skutek zdekompletowania nie by­
ła w stanie rozpatrzyć słusznego pro­
testu Turmasa po spotkaniu w wa­
dze półśredniej — w rezultacie w fi­
nale nie było spotkania w tej wa­
dze, a szkoda!

O tym, jak zlekceważono mistrzo­
stwa świadczy fakt, iż w ogóle nie 
było biletów, ani żadnej służby po­
rządkowej.

Na zoidowni grasowały szumowiny, 
które podczas walk i w przerwach 
wznosiły łobuzerskie okrzyki pod 
adresom sędziów i zawodników.

Rej w tej bandzie wodzili również 
chłopcy, biorący udział w mistrzost­
wach, pozostawieni bez opieki kiero­
wnictwa.

Ciekawe, gdzie się znajdowali wów 
czas kierownicy klubów?

W. tego rodzaju Imprezach wskaza­
ny jest udział przedstawicieli czyn­
ników sportowych OKZZ i ZMP, a 
jeśli tacy byli obecni — to dlaczego 
nie przerwali tej brzydkiej zabawy 
wrzeszczącej widowni.

Na sali byli uświadomieni towa­
rzysze partyjni, którzy na pewno 
zdawali sobie spratcę, że takie prze­
prowadzenie mistrzostw jest anty- 
propągandą sportu.

Reasumując — mistrzostwa były ... 
typowym przykładem jak być nie po­
winno. Były w ogóle sprzeczne z. za­
sadami wychowawczymi sportu.

Organizowanie w takiej formie 
imprezy mija się z celem i stanowi 
zaprzeczenie przeobrażeń zaszłych w 
sporcie, zmierzających do umasowle- 
nia go w czystej, nieskazitelnej socja 
listycznej formie. / '•

Czynniki kierujące sportem winny 
zainteresować się sprawą mistrzostw 
juniorów Wybrzeża.

Zbigniew Brym .
B-77734
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Pływactwo polskie przełamuje marazm
Powolne ale stałe postępy

ŁYWACY polscy idą po wojnie 
czołowe poprawiają się z roku

konsekwentnie naprzód. Wyniki 
na rok o wiele sekund. Rośnie

także wyrównana kadra „nie asów", ale czołowych zawodników, którzy 
wynikami swymi przewyższają w wielu wypadkach osiągnięcia przed­
wojennych mistrzów czy reprezentantów Polski.

100 M ST.
1) Clchońskl, Poin.
2) Szołtysek, SI.

KL

Coraz szybciej i wyżej
na stadionach świata

Wszystko to świadczy, że pływact 
wo polskie wkroczyło na właściwe 
tory i może niedaleka jest chwila, 
kiedy to reprezentanci polskiego pły 
wania zaczną odgrywać na arenie 
międzynarodowej poważniejszą rolę 
niż ich przedwojenni koledzy. Upra­
wnia nas do takiego przypuszczenia 
przede wszystkim młody wiek na­
szych obecnych asów. Większość za­
wodników czołówki nie powiedziała 
jeszcze ostatniego słowa.

Jak wielki jest wkład powojenne­
go pływactwa w ogólny dorobek te­
go sportu możemy ocenić na podsta­
wie tabel 10 najlepszych wyników w 
czasie istnienia PZP, a więc lat 26.

W ciągu 3% roku powojennej dzia­

możemy być pewni, że jeśli Procelo 
wi to się uda, nie będzie on asem 
(europejskim) tylko przez jeden se-
zon, tak jak był nim Bocheński.

łalności PZP 
wpisać się na 
lach.

Przechodząc

zawodnicy potrafili 
50% pozycji w tabe-

do poszczególnych
konkurencji — tabela najlepszych 
wyników polskich pływaków przed­
stawia się następująco (wyniki po­
wojenne wytłuszczone).

2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

100 M ST. DOW.
Bocheński 
Szwankowski 
Karliczek
Precel, SI.
Schreibman
Jędrysek 
Marchlewski, Pom.
Ramola, SI.
Bialyński
Zimny,. SI.

1:02,6

1:03,6 
1:03,9 
1:04,5 
1:04,6 
1:04,8 
1:04,8

Procel jest predysponowany do po
bicia rekordu Bocheńskiego. Czy uzy 
ska on pozycję, jaką w pływaniu eu 
ropejskim zajmował Bocheński, na 
to trudno jest dziś odpowiedzieć. Ale

Zapaśnicy Bułgarii

ATANASOW IBRUSEW 
w. musza

ARGIROW 
w. piórkowa

BOJCZEW 
w. lekka

3)
4)
5) 
«)
7)
I) 
»)

W)

Heidrich
Langer, SI.
Ramola, SI.
Manowskl, Wr.
Krauza, SI.
palisz. 
Szczek, 
Kot III

Pozn. 
SI.

:16,9

1:19,8

Przewaga powojennych

PROCEl

Pozostałe pozycje tabeli optycz­
nie wydają się niezdobyte. Na listę 
trafił bowiem tylko jeszcze jeden 
pływak młodego pokolenia — Zim­
ny. Tuż za nim jest jednak wielu 
obiecujących młodzików, którzy da­
dzą o sobie znać już w 
nie.

tym sezo-

rzy“ jest przygniatająca.
tylko rekord, wymazano

„motylka 
Padł nie 

prawie

I W ostatniej konkurencji Heidrich 
ma oficjalny rekord 2:52,2.

Na kilka dni przed wojną prze­
płynął on jednak dystans 200 m kl. 
w 2 49. Rekord nie został jednak 
uznany. Inna sprawa, że obecnie 
nie doczekałby się zatwierdzenia i 
oficjalny rekord. Heidrich pływał 
bowiem stylem kombinowanym — 
zaczynał i kończył „motylkiem", 
środkową część natomiast przepły­
wał „żabką". Taki sposób dziś jest 
niedozwolony. Z tego powodu na po 
wojenne wyniki klasyków na 200 m 
trzeba patrzeć z większym zadowo-

wszystkie nazwiska przedwojennych 
asów.

■200 M ST. KI.
Heidrich
Krauze, SI.
Nikodemskl, tódź

4), Rusin
5) Szołtysek, SI.

Kot III
Clchońskl, Pozn. 
Kuklok 
Tarabula 
Brzęczek

2:52,2
2:55,5
2:53,9
2:57,2

2:50,4

3:00,0 
3:00,6

MOSKWA. Rekord świata w pchnięciu 
kulą pań, należący do Sewrlukowej — 
14,59, został zatwierdzony przez Między­
narodową Federację Lekkoatletyczną.

PRAGA. Klub Zatopka
trójmecz lekkoatletyczny.

ATK wygrał 
wyprzedzając

Spartę i Sokół (Brno). Najlepsze wyniki: 
Zatopek 5000 m — 14:32,2; 110 m pi. — 
Tosnar — 15,0. Sensacją zawodów była
porażka Kiesewetlera oszczepie

formie. Wygrał on bezkonkurencyjnie 
młot, osiągając 55,32. Kulltzy. rzucił dy­
skiem 46,48; Hommonay skoczył o tyczce 
4 m, Garay przebiegi 1500 m w 3:56,2.

Mistrzyni olimpijska Gyarmati skoczyła 
w dal 553; 543 uzyskała Lohasz.

HELSINKI. Rekordzistka . świata na
10.000 m — Heino obiecuje w tym roku

leniem. Prześcignęli 
jennych specjalistów 
gości.

Stwierdziliśmy, że 
jennego pływactwa

oni przedwo- 
o wiele dłu-

dorobek powo
polskiego jest

Strnadkiem. Zwycięzca osiągną! 59,59.
BUKARESZT. Soeter znów poprawi! re­

kord Rumunii w skoku wzwyż. Tym razem 
skoczył 195,4.

7 najlepszych lekkoatletów rumuńskich 
zostało zaproszonych do Węgier na mię­
dzynarodowe zawody MTK w dn. 29 maja.

AMSTERDAM. Młoda sprinterka holen­
derska Dillema przebiegła 100 m w 12,2.

BRUKSELA. Nowy rekord Belgii w pchnię 
ciu kulą ustanowił Verhas — 14,47.

MEDIOLAN. Missoni wygrał 400 m pł. — 
53,5; Taddia młot — 52,76; Moretti 200 m

osiągnięcie dobrych wyników. 
— Nie wiem jak wypadnie 

kanie z Zatopkiem (w ramach 
landia — CSR 13 lipca) — 
Heino, ale pewny jestem, że 
gniemy dobre czasy.

moje spot- 
meczu Fin- 
powiedział 
obaj ostą-

HAMBURG. Szwedzcy lekkoatleci starto­
wali w Hamburgu, odnosząc kilka pora­
żek. Gospodarze wygrali sztafetę 4X100 n> 
45,6; skok w dal — Wiersdorf 714; 110 m 
pf. — Zoepenick — 15,2; 800- m — Kluge
1:58,0; 200 m — Hieke .22,7.

MAROKKO. Damitio skoczy! 
1 m 93 cm. Skoki odbywały 
ze względu na upał.

PARYŻ. Clare przebiegł 800

w Rabacie 
się w nocy

m w 1:55,8.

wielki. Życzymy mu jednak więk­
szych sukcesów, niż prześcignięcia 
przedwojennego poziomu polskich 
asów. Wierzymy, że naszą młodzież 
przy racjonalnej pracy stać na suk­
cesy międzynarodowe.

Znana dyskobolka Gabric osiągnęła 40,40 
w dysku, Tagliaterri przebiegła 100 m w 
12,2.

LOS ANGELES. Trzeci raz w ciągu 8 dni 
sztafeta amerykańskich studentów 4X220 y 
z Paltonem na czele poprawiła rekord 
świata. Ostatni wyczyn 1:23,9.

BUDAPESZT. Mistrz olimpijski w rzucie 
miotem — Nemeth jest już w doskonalej

Tą drogą dotrzemy do wsi!
Doskonałe osiągnięcia I Zespołu Operacyjnego

Kielas 
wygrał bieg „IKP"

BYDGOSZCZ, 26.5 (tel. wł.) — W 
organizowanym corocznie przez re­
dakcję IKP biegu na przełaj na dy­
stansie 3500 m startowało około 500 
zawodników. Prócz szeregu począt­
kujących stanęła na starcie doboro­
wa stawka z Kielasem, Korbanem,
Czajkowskim, Płotkowiakiem

2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

200 M ST. DOW. 
Bocheński 
Karliczek 
Schreibman 
Jędrysek 
Kunzelman 
Ramola, 01.
Bialyński 
Gremlowski, 01. 
Boniecki, Łódź 
Marchlewski, Pomorze

W tym wypadku rekord

2:20,6 
2:22,9 
2:23,0
2:24,0 ' 
2:26,2
2:26,3
2:27,9
2:28,2
2:29,4
2:29,9

Bocheń-
skiego wydaje się trudniejszy do 
pobicia. Procel nie zdradza ochoty 
do przedłużonego sprintu, a Grem­
lowski i Boniecki lepiej zapowia­
dają się jako 400-metrowcy. To sa-
mo jest zresztą 
dnikami.- - •

400 M

i z

ST.
li Jędrysek
2) Gremlowski, -I.
3) Boniecki, Łódź
4) Bocheński

innymi zawo-

DOW.
5:13,5

5:17,4

Wolno nam mieć nadzieję, że
Gremlowski i Boniecki poprawią o 
wiele sekund swoje rekordy życio­
we, że wiele razy bić będą rekordy 
Polski. Obu stać na przepłynięcie 
400 m poniżej 5 minut. Wtedy mo­
żna będzie mieć nadzieję, że znaj­
dą się w czołówce europejskiej, co 
nie udawało się na tym dystansie i 
Bocheńskiemu, którego niedoszły 
pojedynek z Tarisem na 100 m i 400 
m, reklamowano jako walkę o mia-
no najlepszego pływaka 
stylu dowolnym.

Europy w

W [ELE trudności pokonano zanim
I Zespół Operacyjny wyruszył 

w teren. Chłopcy od pługa i kosy z 
chłopską zaciętością znosili cierpie uwa 
gi i przyrzekali sobie „my im pokaże- 
my jak się pracuje".

Działacze sportowi również sceptycz­
nie odnosili się do tego przedsięwzię­
cia: „Co już oni zwojują po 6 miesięcz­
nym przeszkoleniu?!“

Obawy okazały się płonne. Zespół 
uzyskał samochód i motocykl z Zarzą­
du Woj. ZSCh z Rzeszowa i ruszył w 
powiat Nisko wcj. rzeszowskie w naj­
bardziej zaniedbane i zacofane wioski.

nia oglądało przeszło tysiąc mieszkań-
ców zebranych okolicznych wiosek.

Eksperyinentalna grupa 
struktorów zdała egzamin 
wynikiem.

Instruktorzy prowadzący

młodych in- 
z celującym

instruowanie
tzw. dwójkami i czwórkami odbyli 
marszrutę przez 60 wiosek — siedmiu 
powiatów województwa rzeszowskiego.

W wielu miejscowościach założono 
Gminne Rady Sportu Wiejskiego, LZS-y 
zreorganizowano wadliwie pracujące Za 
rządy LZS-ów. Wytyczono w wioskach 
place pod budowę obiektów sportowych. 
Zespół posiadający pełnomocnictwa za­
łatwiał sprawy w godzinę, na które na­
turalnie czekało by się tygodniami.

W jednej tylko wsi Ujezdna (powiat 
łańcucki) założono LZS, do którego za-

Z zadowolonych twarzy młodzieży nale- 
ży wnioskować, że odnaleźli i oni w ao- 
bie żyłkę sportową.

Zorganizowanym LZS-om pozostawia­
no sprzęt sportowy, druki rejestracyjne, 
broszurki i pisma sportowe.

Plon trzytygodniowej pracy w terenie 
woj. rzeszowskiego wykazał, jak bardzo 
pożytecznym przedsięwzięciem było 
uruchomienie Zespołu.

W obecnej chwili wyłoniła się paląca 
potrzeba szybkiego zorganizowania dal­
szych Grup Operacyjnych. Sport wiejski 
naprawdę ruszyłby z kopyta, gdyby każ­
de województwo posiadało po jednym 
takim Zespole działającym na stale.

Główna Rada Sportu Wiejskiego win- 
na uczynić wszystko, aby ten projekt 
zrealizować i wprowadzić w życie naj­
szybciej.

W dalszym toku prowadzonych prac 
— Zespół wyruszył do woj. szczeciń­
skiego.

Bilansując trzytygodniową działalność 
należy podkreślić celowość utrzymania i 
zwiększenia działających w terenie Ze­
społów Operacyjnych oraz zapisać na 
koncie pionu sportu wiejskiego nowe 
bardzo poważne osiągnięcia, stanowią­
ce urzeczywistnienia hasła „sport dla 
mas“ na wsi. (ZB)

Dzwonkowskim na czele. Jako pier­
wszy ukończył bieg Kielas (Lechia 
Gdańsk) w 9:21 przed kolegą klubo­
wym Mańkowskim 9:22,4 i 3) Płotko 
wiak (Zw. Pozn.) 9:23,4; 4) Korban 
(Zryw Gd.); 5) Czajkowski (Ogn. War 
sżawa); 6) Dzwonkowski (Sp. Wł.). W 
pierwszej dziesiątce ukończyło bieg 
6 zawodników Wybrzeża, co najle­
piej świadczy o rozwoju lekkoatlety 
ki w tym Okręgu.

Polacy i Szwedzi
bardzo starannie przygotowują się

do meczu
Motocyklistów naszych oczekują w 

tym sezonie trzy mecze międzypań­
stwowe na żużlu. Pierwszy z nich, spot­
kanie ze Szwecją, odbędzie się już 12

na żużlu
(Leszno), Maciejewski (Ostrów), KołeczeK* 
(Ogniwo, Łódź) Kwaśniewski (Skra — SM 
Okęcie), Krakowiak (SM ŁKS „Włókniarz"),

czerwca na torze RKS 
Warszawie.

Skra Okęcie w

PZM na tydzień przed zawodami orga­
nizuje obóz dla naszych najlepszych żu­
żlowców. Na obóz powołano 12 jeźdź­
ców. Są to: Smoczyk (Leszno), Siekalski

Żużlowcy polecają się pamięci
I Liga rusza w czerwcu ze sSariu

Zenderowski Okęcie), Nejdrow-

pisało się 76 członków.

W gminach wygłoszono 
laryzacyjnych pogadanek 
Wszędzie — stosownie do

szereg popu- 
sportowych, 

zainteresowa-

nej

MARKÓW 
w. średnia

100 M ST. GRZB. 
Karliczek 
Kummant 
Jabłoński, W-wa 
Zemyr, SI.
Langer, SI. 
Wąs, SI.
Ratajczak 
Kowalski 
Lenert 
Jastrzębski

1:15,6
1:15,7

1:18,2

CHRISTÓW 
w. półśrednia

ATANASOW II 
w. półciężka

MARINOW 
w. ciężka

Nazwisko Karliczka 
już nie pierwszy raz. I

spotykamy 
dziwimy się,

że nie został on skreślony z oficjał-

nia — Zespół przeprowadzał pokazowe 
lekcje gry w siatkówkę, szczypiorniaka 
małego i demonstrował początkowe ele­
menty rzutu kulą, skoku wzwyż i w dal 
oraz walk zapaśniczych.

Młodzież wiejska witała Zespół Opera­
cyjny entuzjastycznie, starsi z minuty 
na minutę nabierali zaufania. Chłopski 
język instruktorów trafiał lepiej w umy­
sły koleżanek i kolegów i starszych
członków LZS-ów. Porywał swą szlachet-

W LIDZE żużlowej sytuacja wy­
jątkowo w tym roku tak się 

ułężyła, że wobec braku wolnych ter­
minów na jesieni ubiegłego roku, 
rozgrywki o spadek i wejście do I-ej 
Ligi żużlowej odbyły się dopiero na 
wiosnę. W wyniku rozgrywek w Lu­
blinie i Bydgoszczy do I Ligi żużlo­
wej zakwalifikowały się Skra — Okę 
cie Warszawa i Ogniwo — Łódź.

W skład I Ligi wchodzą więc na­
stępujące kluby: 1) PKM Ogniwo 
Warszawa (połączenie PKM z Ogni­
wem nastąpiło w ostatnich dniach), 
2) LKM Leszno, 3) Unia — Olimpia 
Grudziądz, 4) Motoklub Rawicz, 5)

Dwie przedostatnie drużyny I Ligi 
(6 17) oraz trzecia i czwarta z II 
Ligi' rozegrają 16 października spot­
kanie o wejście i spadek.

Mistrzostwa indywidualne I Ligi 
żużlowej odbędą się 2 października. 
Walkę o tytuł mistrza Polski na żu-

ski (Unia — Olimpia, Grudziądz), Olejni­
czak (Leszno), Draga (Rybnik), Szpital- 
niak (Ostrów) i Szalkowski (Unia — Olim­
pia Gr.).

W meczu odbędzie się 16.biegów po 4 
jeźdźców w każdym.,. Zesjso^ 
dać się z 6 zawodników i dwu rezerwo­
wych. Drużyna nasza pojedzle na nowych 
maszynach Excelsior JAP 500 ccm.

Szwedzi przygotowują się do-spotka­
nia niemniej starannie od nas. Na obóz 
eliminacyjny powołali oni najlepszych 
jeźdźców. Są wśród nich: Bertil Carlsson, 
Eksil Carlsson, Henriksson, Thord Larsson, 
Lovqvist, Andersson, Nygren, Brinkeback, 
Pramberg, Ericsson, Runę Larsson, Lind- 
•holm.

ną formą godziwej rozrywki
młodzież i starszych „co to nigdzie nie 
pójdzie i nie chce nigdzie należyć“.

Zjawienie się w terenie wiejskim Ze­
społu ożywiło i uaktywniło działalność 
kół ZMP. Były wioski, gdzie witano

zacofaną । KM Ostrów Wlkp., 6) Polonia By-

żlu stoczy 16 pierwszych jeźdźców 
rozgrywek drużynowych I Ligi.

z

Zespół 
chodził
gano z 
sportu.

milcząco —- sołtys 
w pole. Obywatela 
pola i tłumaczono

Trudno wiekowy
przełamać w zaledwie kilka

listy rekordzistów. Karliczek | niemniej sołtys zaczynał

akurat wy- 
sołtysa ścią- 
o wartości 
oportunizm 

godzin, tym' 
wierzyć, że

tom, 7) RKM Rybnik, 8) Skra—Okę 
cle Warszawa i 9) Ogniwo Łódź.

Rozgrywki I Ligi odbędą się w 
czterech terminach systemem „każdy 
z każdym". W każdym z tych czte­
rech terminów będą odbywały się po 
3 mecze z udziałem trzech klubów w 
każdym meczu.

był Niemcem. Startował w barwach sport mogą uprawiać wiejscy ludzie. De-
„Erster Katowitzer Schwimmen- 
verein", studiował w Berlinie. Star 
tu.iąc w reprezentacji Polski, na pe­
wne udawał tylko lojalnego Polaka.

Nazwisko takiego sportowca powl 
nien PZP usunąć ze swych list kla-

cydującym argumentem był faką, „je­
śli mfei mówią, że to potrzebne, to chy­
ba racja“.

W gminie Kamień pokazowe ćwiczę-

syfikacyjnych. jak zrobił to
PZLA z Luckhausem, rekordzistą 
trójskoku, który za okupacji był 

’ „ftihierem sportu distriktu warszaw 
|sk;ego“. To samo zresztą można po­

wiedzieć i o Kunzelmanie, który, ja 
ko jeden z pierwszych wciągnął się 
do „Sicherheitspolizei" i w jej bar­
wach startował za okupacji.

Kapiak - Siemiński
zwyciężają w Helenowie

5 czerwca:
w Grudziądzu; PKM Ogniwo, LKM, 

Unia,
w Ostrowiu: Motoklub, KM Ostr., 

Polonia,
w Rybniku: RKM, Skra Okęcie, 

Ogniwo,
26 czerwca;
PKM Ogn., Motokl., RKM,
LKM, KM Ostr., Skra Okęcie,

Królak pierwszy 
w, wyścigu 
„Życia Warszawy**

Na ulicach Warszawy odbył się 
wyścig kolarski red. „życie Warsza­
wy" dla posiadaczy rowerów tury­
stycznych z udziałem 248 zawodni­
ków. Po trzech km wysunęła się na 
czoło para Królak — Olbrych, zysku­
jąc ze 200 m przewagi nad resztą 
stawki. Niedługo po tym Olbrych 
pozostał z tyłu, a Królak jechał od­
tąd samotnie i zwycięsko do samej 
mety.

Z. Kamela, Lublin — 1) Agencja Ilustra­
cyjna „Czytelnik" W-wa, Marszałkowska 
3/5; 2) Przy następnym ich starcie w Pol­
sce.

W. Zulauf, Wrocław. — Uprzejmie dzię­
kujemy, nie skorzystamy.

2. Marynowski, Warszawa. — Gdybyśmy 
zamieszczali wszystkie uzasadnienia i glo­
sy, wypadło by chyba wydać dwa spe­
cjalne numery „Przeglądu Sportowego". 
Sprzeczność poglądów polega na tym, że 
gracz ten jest dobry we własnym zespole 
klubowym i to na miarę krajową, nato­
miast stale zawodzi w reprezentacji. Wy­
padki takie nie są odosobnione. Tak było 
np. z jednym z najlepszych napastników 
krakowskich Arturem z Wisły, który w 
reprezentacji nigdy „nie wychodził". Ba­
ran i Białas mieli kontuzje, a czy inni wy­
mienieni byliby lepsi, o tym przekonali­
byśmy .się dopiero na boisku.

Andrzej Falęcld, tódź. — W sprawie kon­
tuzji w boksie i Innych gałęziach sportu 
pisaliśmy szczegółowo w n-rze 96 nasze­
go pisma z dnia 11 listopada 1948 r.

NA torze w 
pierwszy w

Helenowie odbył się 
tym sezonie wyścig

Z prawej — kierownik techniczny za-' 

paśników Bułgarii Pet ko Szterew —1 
absolwent Ak. IF. F. na Bielanach, z ley 
wej — ogólny kierownik zespołu ■— 

Aristow. I

VESELY ZAPROSZONY 
DO FRANCJI

PRAGA. Indywidualny zwycięzca II 
Międzynarodowego wyścigu kolarskiego 
Praga — Warszawa, Czechosłowak Ve- 
sely został zaproszony przez kolarzy 
FSGT na kilka startów do Francji.

amerykański parami z udziałem m. in. 
kolarzy węgierskich. Goście nasi nie ode 
grali większej roli w zawodach. Po­
czątkowe finisze wygrał Bek. Po jednej 
godzinie jazdy na czoło wysunęła się pa­
ra Kapiak — Siemiński (Ogniwo W-wa), 
która zyskała kilkaset metrów przewagi. 
Parę tę usiłował gonić Bek, ale odpad! 
wskutek defektu dętki.

Poszczególne finisze wygrali, I, II, III 
i IV — Bek, V — Kapiak, VI i VII — 
Sałyga, VIII — Bek.

Ogólna punktacja: 1) Kapiak — Sie-

Unia Olimpia,
1'1 lipca;
PKM Ogniwo, 
Unia Olimpia, 

cie,
LKM, Polonia, 
21 sierpnia: 
PKM Ogniwo, 

cie,
LKM, Motokl.,

Polonia, Ogniwo.

KM Ostr., Ogniwo, 
Motokl., Skra Okę-

RKM.

Polonia, Skra Okę-

Ogniwo,

KRÓLAK NA MECIE

Artykuł na ten temat był 
d-ra Jerzego Albrychta i 
nieszczęśliwych wypadkach
jaki sposób należy

Biskupski Stefan, 
stwa Europy jedzle 
ale po ewentualne

z nimi 
Kutno.

napisany przez- 
nosił tytuł „O 
w sporcie I w 
walczyć".
— Ńa mistrzo-

się Już nie po naukę, 
sukcesy. Jeśli z góry

możemy przewidywać, iż ten czy inny za­
wodnik nie ma szans ra zdobycie punk­
tów — to z punktu widzenia propagando­
wego (a taki jest ważnym elementem na 
mistrzostwach) nie można go wysyłać do 
Oslo.

K. S. z Łodzi. — Zakład wygrała Pani,, 
gdyż po zakończeniu etapu Wrocław — 
Łódź mówił do mikrofonu Pietraszewski.

Mieczysław Łoza, czołowy w latach 
przedwojennych szosowiec, rozstał się z 
kolarstwem sportowym, a poświęcił się 
dla sceny. Ostatnio Łoza grał w Teatrze 
Muzycznym w „Chacie za wsią", a teraz 
występuje w „Królu wlóciągów”.

miński — 26 pkt., 2) Bek — Gabrych 
23 p., 3) Sałyga—Pietraszewski — 18 
4) Napierała — Wrzesiński — 7 p., 
Targoński — Włodarczyk — 6 p. i 

I Węgrzy Pastor — Tobias.

P-, 
5) 
6)

Unia Olimpia, KM Ostr., RKM.
We wszystkich spotkaniach będzie 

przeprowadzona punktacja zespoło­
wa i indywidualna. W każdym me­
czu odbędzie się 9 biegów z udziałem 
po trzech zawodników.

Dwa kluby, które po czterech ter­
minach będą miały najmniejszą ilość 
punktów (punktacja jest 3 —2 —1), 
spadają do II Ligi. Na ich miejsce 
wchodzą dwie pierwsze drużyny II 
Ligi.

Wyniki: 1) Królak (Gwardia) <— 
32:18, dystans ok. 20 km, 2). Jawor­
ski (Gw) 33;:08, 3) Olbrych: (Dru­
karz), 4) Kornacki Edward (hiesto- 
warzyszony), 5) Jagoda Marian (nie- 
stowarzyszony), 6) Nowicki Józef 
(niest.), 7) Marek Jerzy (niest.),. 8) 
Nowak Kazimierz (niest.) 33:18, 9) 
Milewski Józef (niest.), 10) Gra­
barczyk (Gw) 33:20.
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